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Absolutyzm konstytucyjny.
Przyjaźniejsze nam dzienniki wiedeń­

skie, dają delegatom niby życzliwą radę, 
to jest aby w dowód abnegacji i odwagi cy- 
wilnój, nie zważali na powszechną opinję 
kraju i na głosy pism krajowych, i po­
zostali w radzie państwa, albowiem to 
czego dziś nie otrzymali, da się m o ż e  
później osiągnąć; w przeciwnym zaś ra ­
zie mogliby przyczynić się do obalenia 
dzisiejszego systematu, czego nieuchron-

!ideA ?StWem byłby absolutyzm iro*
Smutny byłby to dowód odwagi cy- 

wi nej niezważanie na głos dzienników 
vrajowjeh, a słuchanie obcych; odwaga 

zas cj wi na w obec opinji kraju, nawet
°ri"ie e ? ? b^ czn’e zdolniejszym luu ,iom 
o pp. elegatów, nigdy jeszcze na dobre 
me wysz a, czego najlepszy przykład na 
margrabi Wielopolskim

rzecząc ja k  najzupełniej, aby zmiana
0 ecnego systematu miała prowadzić do 
a so utyzmu i do rozbicia Austrji, wi-

zim\ w tej zmianie tylko zadatek iepszej 
przyszłości dla wszystkich, szkodę zaś 
je \ me dla koterji, która pod zmienio- 

. nym powierzchownym kształtem, usiłuje 
zmonopolizować wszystkie siły państwa.

i  y zaś w najgorszym razie absolu- 
jzm miał powrócić, miałby on jeszcze 

tę pizewagę nad absolutyzmem konsty- 
tucyjnym, przynajmniej postępowałby 0 - 
t warci ej i bez maski hypokryzji a siły 
krajowe, nie łudząc się próżnemi na­
dziejami i niezużywając w bezowocnych 
zapasach, zwróciłyby się na pożytecz­
niejsze pole i zachowały na sposobniej­
szą chwilę.

Nie czerpiąc nawet przykładów z 
pierwszej rewolucji francuzkiśj, mamy 
aż nadto dowodów, czórn staje się pewna
1 >terją. g<Jv o ^ ja ją c  się czy to na sztu 
a  nej o. i/m:*, duyborczej, czy to na ma
erjalnćj sile, usiłuje swe przekonania 

większości narzucie i gwałtem ją  uszczę­
śliwiać. Czy się wtedy liberalną nazywa 
lub nie, rezultat będzie zawsze jednaki. 
Odpowiedzialność podzielona z znaczną 
li. zbą kolegów, nie obarcza każdego po- 
jedym :ego sumienia do tyła, żeby zda­
wało sobie surowy rachunek z wyboru 
środków, żeby osobisty interes nie pod­
szywa. się pod nazwę interesu publiczne­
go, żeby nie zaciemniały się stopniowo 
pojęcia o tem co słuszne, a co nie, żeby 
ęo terja u' e zastąpiła logicznych wywo- 
uow, 1 żeby nie zastawiano się w końcu 
'/, C f 1 - Sztucznie wymyśloną raison  
t « , która ma niby przedłużyć niczćm 
nieuprawnione panowanie ludzi, którzy

Przedlitawja znajduje się obecnie na 
prostej drodze do takiego właśnie kon­
stytucyjnego absolutyzmu. Chcąc zape­
wnić panowanie jednćj narodowości, za­
pomniano o głównych warunkach kon­
stytucji, która opiera się tylko na równo­
wadze różnych żywiołów i na ich natu- 
ralnem ugrupowaniu. Skutki nieuchronne 
musiały się wnet uwydatnić, i nastał za­
męt, na który nie ma innego lekarstwa 
jak radykalna zmiana. Naszem zadaniem 
złemu zaradzić, nie zaś słuchać głosu 
centralistów, w którym się tylko osobisty 
interes odbija. Grożenie nam absoluty­
zmem jest w obec wyrabiającego się ab­
solutyzmu konstytucyjnego wprost śmie­
szne. Pragnąć absolutyzmu nie możemy, 
i w powrót jego nie wierzymy, ale dla 
ttego, że nas nim straszą, nie powinniśmy 
się cofać z obranej drogi i pozostawać 
w położeniu, którego warunki są prawie 
też same z tą różnicą, że nam dzwonią 
wciąż w uszy jakimś liberalizmem, któ­
rego przynajmniej ze względu narodowo­
ściowego w praktyce nie ma, i wyzyskują 
nas jako narzędzie. Gdy nas zaś oskarżają 
o wsteczne dążności, możemy śmiało od­
powiedzieć, iż nie my lecz dzisiejsze libe- 
rały podtrzymywali przez tyle lat da­
wniejszy absolutyzm, iż zbyt wielką prze­
szłość posiadamy za sobą, abyśmy nie 
umieli odróżnić prawdziwćj swobody od 
liberalnego blichtru ludzi, którzy z sło­
wem wolności na ustach, cudzych praw 
szanować nie umieją.

Ustąpieniem delegacji nie grzebie się 
konstytucji i tych niektórych nabytków 
jakie przyniosła, lecz robi krok najdo­
nioślejszy, aby wstrzymać jej wypacze­
nie, a Galicja powraca na stanowisko, 
z którego nigdy nie powinna była scho­
dzić. Również upadek niefortunnćj teoiji 
podporządkowania, będzie tylko oznaką 
upadku galicjanizrau i powrotu na sta­
nowisko polskie.

D1 J< ? \nie rePrezcntują prócz siebie.
takie panowanie komplikuje się 

^  Przewagą jednego szczepu nad 
c .n> uciskiem narodowości, narzuca­

niem im obcego języka i wstrętnych oby­
czaj w, tłumieniem oświaty pod pozorem 
krzewienia wyższej kultury, wyradza się 
„tan wprost nieznośny, w którym wszel- 
' a Zlniana możebna przestaje być stra­
szną, i niepodobna aby wypadła na gor­
sze, albowiem absolutyzm konstytucyjny 

i jest najgorszą istniejącą formą 
•ządu.

PRAKSEOA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

Serdar-Ekrem wyciągnął się w krześle 
i z natężoną uwagą przebiegał jeden za 
drugim nadesłane papiery.

lsmael basza tymczasem spokojnie a 
uroczyście zapoczynał nową fajkę i ścigał 
v z . dem delikatne kłęby dymu z syryj- 
kiego tytoniu wznoszące się ku sufitowi 
» pi'-rscionkami, to błękitną śrubą, to 
ik! 'mi pierzystemi obłoczki.

m§zkiem jego obliczu, zacienionem 
-w ' je niewzruszoną powagą, majaczyło 
-* “ i chwili szczególne rozlubowanie. 

lkiem tylko ciekawy pogląd na Ser- 
pozwolił domyślać się, że lsmael 

ipełnie tonął w bezcelnych zadum- 
że niekoniecznie marzył o niebie- 
nngdałacj^ że nie wyłącznie roił 

iryskach jakiemi prorok zaludnia ko- 
swoieh wybrańców. Oczy błędnie 

*’ epaszczone nie przeszkadzały mu na 
:y szczegół zwracać uwagę.
•nerał pnm spokojnie a głęboko, jak 

1/ 1Ua niaurytańskiego hidalga, po- 
1 konano na naczelnego wodza i na 

Wyraźnie odszukiwał w pamięci 
.conych dawnych wspomnień.

Koleje żelazne w ziemiach polskich
pod zaborem  moskiewskim.

1 .
Budowa drogi żelaznej warszawsko- 

moskiewskiej postanowioną głównie zo­
stała ze względów strategicznych i po 
połączeniu Niżnego Nowogorodu z Ura­
lem, linja Warszawa, Moskwa, Ural sta­
nowić będzie najdłuższą kolej ze wszy- 
śtkich dróg europejskich.

Z tej wielkiej linji oddaną jest na u- 
żytek publiczny droga z Warszawy przez 
Łukó w, Terespol do Brześcia (19 9 wi orst), 
a część drogi żelaznój z Moskwy do Smo­
leńska wkrótce będzie w zupełności u- 
kończoną. Część środkowa tej kolei że­
laznej od Smoleńska do Brześcia litew­
skiego nie istnieje i dotychczas nie zgo­
dzono się ostatecznie na kierunek, w ja­
kim droga ta ma przebiegać.

W celu połączenia tych dwóch punk­
tów, projektowano dwa kierunki: a)  linję 
prostą z Brześcia na Mińsk, Ornę do 
Smoleńska, i b) linję łamaną z Brześcia 
na Mińsk, Mohilew do Smoleńska.

Rząd moskiewski ze względów strate­
gicznych wybrał dla kolei brzeskićj, ten 
drugi dłuższy kierunek na Mohilew głó­
wnie dla tego , że dwa mosty na Dnie-

Milczący ten nawias wkrótce się za­
mknął.

Omer basza z początku żadnym obja­
wem nie zdradzał nurtujących mu po my­
śli uczuć; przejrzawszy jednak wszystkie 
depesze, zwrócił się nagle ku jenerałowi 
Primowi i rzekł pełen goryczy:

— Miałem słuszność, jenerale; spra­
wdzają się moje przeczucia. W Stambule 
naprawdę zaczynają myśleć o wojnie.

— Na Boga żywego! — zawołał hrabia 
Reus — o czemże innem mieliby rozmy­
ślać ? Na pokój jeszcze zawcześnie!

lsmael potwierdził głową i buchnął z 
cy ucha nie obłoczkiem już dymu, ale 

ą ogromną chmurą.
Wl» t n 8 Przeczę — przerwał Serdar — 
nę z Moskw°Ŝ *eCb ^  m*a  ̂ na ce û W0J'

jesT  naakk°ro, ^ ^  wódz Krosnach? — rzucił hiszpański

j - 'j a d łe ś  jenerał — odrzekł Serdar; — 
w dzmejszej Turcji wojna nie toczy się 
wyłącznie nad Dunajem. W samym Stam- 
I wre gwałtowniejszy jeszcze bój. Bój 

spoczynku, bez zawieszenia broni, bói 
zapamiętały!... wojna na sucho! Krew nie 
płynie, działa nie grzmią, żołnierz obo- 
zuje pod dachem, jemu nie śni się nawet 
o walce; dygnitarze natomiast mordują 
się nawzajem, walczą podstępami, intrygą, 
haremowemi plotki, dyplomatycznemi kru­
czki, samotrzaskiem zdradziecko zastawio­
nym pod drzwiami każdego ministerstwa, 
u progów każdego pałacu. Mniejsza o to,

prze stanowić mogą wielką przeszkodę 
dla nieprzyjaciela, jeżeli w razie potrze­
by zostaną zburzone. Ta część drogi z 
Brześcia do Mohilewa, została zaliczoną 
do najważniejszych linji i budowa jej 
wkrótce ma być rozpoczętą.

Części kolei żelaznój warszawsko-mo­
skiewskiej z Mohilewa do Smoleńska, 
nie włączono jeszcze do pierwszej kate- 
gorji, tj. dróg najważniejszych, wskutek 
czego sieć kolei żelaznych carstwa mo­
skiewskiego przerwaną zostaje w Mohi- 
lewie, gdzie kończą się dwie lin je : kol ej 
warszawsko-mohilewska i odłam linji ki- 
jowsko-kurskićj, kolej nieżyńsko - mohi- 
lewska.

Dla wypełnienia tej przerwy muszą 
być przeprowadzone dwie koleje: z Mo­
hilewa do Smoleńska i z Mohilewa do 
Witebska, pierwsza dla połączenia W ar­
szawy z Moskwą, a druga dla handlu po- 
rzecza Dniepru. Jedynie tą  ostatnią dro­
gą towary z prowincji zabranych iść mo­
gą do Rygi (Kijów, Mohilew, Witebsk, 
% g a ) , gdyż przestrzeń od Mohilewa do 
Rygi wynosi 620 wiorst, kiedv droga 
przez M ohilew, M ińsk, Wilno “ Kowno 
do Libawy wynosić będzie 714 wiorst. 
Zresztą linje mohilewsko-mińsko-wileń 
ska nie jest jeszcze zaprojektowaną.

Droga z Brześcia do Mohilewa omija 
miasta Słonin i P rużany, głównie zaś 
Zelwy, głośne ze Swych jarmarków na 
całą Litwę. Linja kolejna z Brześcia do 
Smoleńska na Mińsk jest krótsza o 45 
wiorst od kolei żelaznej na Mohilew. 
Interesa i obrót handlowy prowincji za­
branych i Litwy, stanowczo przemawiają 
za tą linją, a Mohilew nigdy nie może 
zostać się zewnątrz sieci kolei żelaznych, 
bo prędzej czy później z Nieżyna (w linji 
kursko-kijowskiej), musi być przeprowa­
dzoną kolój żelazna na Mohilew i W i­
tebsk.

P anie R edaktorze!
W nrach 36 i 38 waszego pisma zro 

biliście delegacji uaszśj kilka koniecznych 
zapytań, z powodu zuanćj sprawy nieprzy­
jętych ustępstw, i zachowania w tajemnicy 
robionych propozycji. Pozwólcie, że po­
mnożę ich szereg.

Czy delegacja nasza jest urzędem dy­
plomatycznym do spraw Galicji? czy tćż 
ciałem reprezentacyjnćm ?

Otoczenie tajemnicą poprzedniego postę­
powania delegacji w kwestji ugody, również 
jak i wnioski niepisania korespondencji 
do dzienników krajowych i niewyjawiania 
niczego na jaw z łona delegacji, jedućm 
słowem ta gruba opona mająca zakrywać 
działanie tego ciała, każe się domyślać, 
że po za tą osłoną żyje dyplomacja, z pra- 
wdziweini tradycjami, a więc z tajemnicami 
stanu.

Jeżeli delegacja nasza chce być repre­
zentacją krajową, — to jaĵ  sobie wytło- 
m acz>V tajemnicę? ukrycie pro-
pozycji jakie jćj robiono? bo wszakże one 
ściągały się nie do kilku osób, ale do ca­
łej prowincji. Jak objaśnić zatajenie biegu 
rzeczy? powodów odrzucenia?

Poseł Ziemiałkowski powiada wprawdzie 
że odrzucono proponowane ustępstwa bo 
nie chciano wyosobniania się Galicji ’

Co to ma znaczyć? Czy teraz nie’ chce­
my osobnego stanowiska? Dla czego nie 
chciano wyosobniać się ? Czy dla czechów 
Słoweńców? Ależ nasza delegacja nie jest 
ambasadorem czeskim przy dworze wie­
deńskim. Skąd ta solidarność w urny

jak skończyć z Moskwą; główna rzecz, 
jak pozbyć się Omera baszy! Ha, gdyby 
pozwolono im wybór, wiem, od kogoby 
zaczęli.

— Wieści ze Stambułu, jak widzę, nie 
pocieszające? — zapytał jenerał Prim.

. Zawsze też same! Stary program 
wiecznie przeważa; trawić bezczynnie dro­
gi czas, zaprzepaszczać zdobyte korzyści, 
dnie spędzać na konszachtach, zamykać 
oczy na wyraźne niebezpieczeństwa, trzy- 
Wiwania aii«i W kjńęztwach naddunajskich 
i Lp wiedeński-5 * równocześnie świecić 
b ę P rotrsrn  ej ambas^ z ie  w Stambule.

' ' a  °  odr,./>e(Dywi®cae S p eszy  dłu­gością , — odparł P nm ; -  nasz Jdaleko
prostszy i krótszy, cały zwiera się w je­
dnym wyrazie: Naprzód!.. J

— Tak sądzisz?.. Na nieszczęście an­
gielska ambasada gotowa inaczej ocenić 
sprawę. Lord Stratford Redcliffe nie taki 
zapamiętały rycerz. Czy wiesz jenerale 
że on u nas dzis gospodarzy, że on z ełeb
swego gabinetu rozporządza^ruchami
naszych 0wo, ^ , ęc jego ekscelencja, peł­
n o m o c n i k  krolowej Wiktorji, człek dzi­
wnego miłosierdzia szczególnie dla wro­
gów, me chciałby pod żadnym warunkiem 
osłabić moskiewskiej przewagi na stałym 
lądzie. Według mego Moskwa może pod­
bijać, zabierać, grabić, buszować do woli, 
u każdego, wszędzie, byle nie na słonej 
wodzie.

— Mniemałbym przecie, — wtrącił łii- 
szpan — że obecnie angielski wpływ nie 
przeważa w S tam bu le?

słach delegatów? Czy możua ją  nazwać 
logiczną i godną ludzi politycznych w obec 
siedzenia w radzie państwa bez czechów i 
obecności w chwili sankcjonowania stanu 
oblężenia. — Argument powyższy naiwna 
sentymentalnością swoją jest rodzonym bra­
tem potrzeby siedzenia w radzie państwa, 
dla pokazywania światu naszego zmysłu 
legalnego! Sancta simplicitas!

Rezolucja sejmowa stawia dziś radzie 
państwa pewne żądania, które taż rada 
bez żadnśj ceremonji odrzuca. Okazuje się, 
że niektóre z nich, niektóre wyższe od nich 
(np. stanowisko odrębne w delegacjach do 
spraw wspólnych), już nam dawniej ofia­
rowano. 0 toż samo ustawodawstwo szkol­
ne, któregośmy nie chcieli, walczymy dzi­
siaj. Czy to więc nie wygląda na smutną 
farsę?

Byliśmy silniejsi, — dawano nam więc 
dobrowolnie. My nie przejmujemy. Teraz 
jesteśmy słabsi i żądamy znowu, ale już 
nam dać nie chcą. Turnićj ten może słu­
żyć za szranki popisu dla zręczności i siły 
rycerstwa delegacyjnego; ale jest kompro­
mitacją i świadectwem ubóztwa zmysłu 
politycznego dlanarodu; bo jakim sposobem 
■nogą reprezentanci kraju ukrywać rzeczy 
wielkićj wagi dla ogółu; powiedzieć co im się 
Podoba, a resztę dopiero może kiedyś, jeżeli
taktyka dyplomatyczna na to pozwoli? Ależ 
to jest w życiu paiiamentarnćm szmiesz- 
nćm; jest to nieznanie elementarnćj zasa­
dy, że reprezentanci narodowi istnieją tyl­
ko dla narodu.

W krajach, gdzie tentni życie polityczne, 
dziennikarstwo, zgromadzenia, są organami 
oświecania narodu, i nawzajem oświecania 
się co do potrzeb ogółu. Największe znako­
mitości mówią z prostemi robotnikami, nie 
wahają się wyłuszezać im planu i przy­
czyn postępowania w rzeczach dobra pu­
blicznego- Tłómaczą nawet kwestje bieżą­
ce polityki zagranicznój, nie będąc żadnym 
artykułem prawa do tego zmuszeni, ale 
czując moralny obowiązek na nich ciążący 
i to przeświadczenie, że siła leży w ogóle; 
że wolność, instytucja, trwałość ich i postęp, 
mają swoją niespożytą podstawę w zdro­
wym zmyśle politycznym mas.

Jeżeli u nas życie polityczne nie jest 
rozwinięte, jeżeli masy są ciemne, to czyż 
tajemnice, błacha dyplomacja w kwestjach 
żywotnych może oświecić tę ciemnotę? 
Pytam się czy w narodzie stojącym nad 
przepaścią, bez zmysłu politycnego, z za- 
pleśniałym umysłem, z apatycznćm nie- 
dołęztwem, czy w kraju takim reprezen­
tanci narodu, którzy mają być przecież 
wyborem tego społeczeństwa, nie powinni 
pamiętać, że w tak smutnym stanie obo­
wiązkiem ich jest, oświecać naród o jego 
potrzebach, o jego dążeniach, o jego po­
łożeniu, o działaniu? czy nie powinni u- 
żyć wszelkich środków do obudzenia sa­
modzielności? Czy okrywanie się w mgli­
ste chmury tajemnicy, może do tego po­
służyć? Czy mgła się nie rozwieje? Czy 
ci reprezentanci nie powinni zozumieć, że 
tajemnica w rzeczach publicznych jest cie­
mnotą, niedołęztwem, upadkiem ogółu?

Widząc panie Redaktorze, że sam uzna­
jesz potrzebę pewnych pod tym względem 
wyjaśnień i przypuszczając, że się znajdą 
tacy,  ̂ jak ja, co postawiwszy sobie dużo 
pytań nie są w stanie ich rozwiązać, ośmie­
lam się prosić pana o trochę miejsca 
w kolumnach pańskiego dziennika, dla tych
wyrazów pochodzących od

ciekawego abonenta.

Z i e m i a ł k o w s k i  e go  u m i e s z c z o n e  
go w Debacie. “

Jeżeli Gazeta Narodowa rzeczywiście 
list p. Ziemiałkowskiego w Debacie czy­
tała, to powinnaby wiedzieć, że p. Zie 
miałkowski twierdził właśnie, iż jakkol­
wiek p. Zyblikiewicz mógł o niozem nie 
wiedzieć, delegacja jednak wiedziała o co 
chodzi i odrzuciła ofiarowane ustępstwa 
a nawet dodał, dlaczego je odrzuciła, t.j 
nie dlatego że były małe, ale że były sa­
mej tylko Galicji ofiarowane.

Tak przekształciwszy drukowane słowa 
p. Ziemiałkowskiego, Gazeta Narodowa 
również bezceremonjalnie obchodzi się z 
naszemi. Mówi, że „uderzamy na delega- 
cję, dlatego że odrzuciła ofiary centrali­
stów, “ gdy my od początku do tej chwili 
stawiamy tylko pytania, dlaczego delega­
cja o tych ofiarach zachowywała taką ta­
jemnicę.

Z taką samą taktyką Gazeta Narodowa 
wmawia w nas w innym artykule twierdze- 
nie, że „gdy dzisiejsza delegacja wystąpi 
z rady państwu to sejm wyszle drugą 
rtóra znowu czekać będzie dwa lata na.... 
odrzucenie rezolucji sejmowej.“ Oddajemy 
jod sąd wszystkich bezstronnych, czy mo­
żna wyciągać podobny wniosek z czysto 
prawnego rozumowania, że rząd nie ma 
prawa rozpisywać bezpośrednich wyborów' 
w razie wystąpienia delegacji z rady pań­
stwa, lecz ma prawo tylko wezwać sejm, 
aby wybrało inną delegację. Sejm wtedy 
postąpi jak będzie chciał, wyszle delega­
cję bib jej wysłania odmówi, ale dopóki 
nie odmówi, rozpisania bezpośrednich wy- 
jorów być nie może. Jakim koziołkiem 

logicznym Gazeta Narodowa wyprowadziła 
z tych słów przypisywane nam twrierdze 
nie ?— niech to kto może zrozumie.

W ten sam zupełnie sposób Gazeta wal­
czy z nami dalej.

Bezstronni czytelnicy osądzą, czy mo­
żemy przyjąć tę broń, czy możemy stać 
się korektorami umyślnych pomyłek i prze- 
kręcań Gazety, która zresztą albo ma inną 
politykę względem każdego dziennika, z 
którym polemizuje, albo też sama nie 
wie czego chce, gdyż przeciw nam przez 
dwie szpalty się zżyma za to, że chcemy 
bronić nadal konstytucyjnego stanowiska, 
a Debacie w tym samym artykule powia­
da, że „dążyć będzie wszelkiemi sposoba­
mi l e g a l n e m i  do radykalnej zmiany“ — 
chce więc być zarazem legalną i zejść ze 
stanowiska konstytucyjnego, czego w po­
korze ducha pojąć nie możemy'.

większa część parafji, litewskiem lub bia- 
łoruskiem narzeczem, ale modlitwy od­
prawiane bywają wyłącznie prawie w ję ­
zyku polskim.

— Ciekawy, lecz nierzadki fakt tires- 
lauer Zeitung opisuje. Korespondent jej 
warszawski donosi, że w Kielcach naj- 
świeższemi jeszcze czasy, samowładnie, 
jak satrapa jaki rządził jenerał Chlebni- 
kow. Pod rozkazami jego służący naczel­
nik miasta, także wojskowy, nie wykonał 
jakichś poleconych mu budowli w cza­
sie oznaczonym. Naraził się też więc 
przy pierwszem zejściu z jenerałem na 
grad moskiewskich przekleństw, na które, 
ambicją uniesiony, policzkami odpowie­
dział. Chlebnikow chciał się tą samą mo­
netą odpłacić, ale rzucony przez rozwście- 
klonego przeciwnika na ziemię i pozba­
wiony szlif, musiał na razie swą zemstę 
iowściągnąć i zaskarżył naczelnika mia­
sta o brak subordynacji. W ten sposób 
wyszło całe to piękne zdarzenie na jaw. 
>o uwięziony naczelnik wszystko szcze­
gółowo namiestnikowi opisał. Chlebnikow 
(jak już o tem nasz koresp. warsz. wspo­
minał. Red.) otrzymał dymisję, a miejsce 
jego zajął znany z równej dla polaków 
nienawiści, Neratow. Naczelnik ów, któ­
rego nazwisko korespondentowi wyszło 
z pamięci, rozmyśla w cytadeli nad swo- 
jem bohaterstwem.

Gazeta Narodowa w numerze czwartko­
wym pisze dosłownie, w sprawie znanego 
listu posła Ziemiałkowskiego, że „dele­
gacja nasza nie mogła nic przyjąć, ani 
odrzucie, ponieważ oprócz p. Ziemiałkow­
skiego ruało kto w delegacji wiedział, czy 
jest co do przyjęcia lub do odrzucenia. 
Wy n i k a  to j a s n o  z o ś w i a d c z e n i a

— Lękam się, aby tak nie było. Oka­
żą wypadki.

lsmael basza westchnął na całe piersi, 
wpatrzył się w sufit z powątpiewaniem, i 
w milczenlu, skinął o świeżą fajkę.

gerdam-Ekrem zwrócił sią ku Rudolfo- 
wi, mierząc go wzrokiem życzliwym.

— Jenerał d'Allonville — rzekł — uprze-
dził, tw6m Przybyciu- Nie mogłeś 
znalesc lepszej poręki. Czy dotąd w War-
nie?- .

17P1p Panie marszałku; i zawsze 
f francuzkiciT1ZJ1 jazdy’ uajpiękniejszej

Li,,; z.abiora się do pochodu na- 
PrZ° ’ i Jenerałowie czy również ska- 
zaIlXnr/vnii/CZyDno*ć” - Co porabiają obo- 
zy SPJ S  . rz°uycli wojsk? Czy nie do- 
strze0les żadnego ruchu? Czy nic me 
zwiastuje Ogólny^ obrot(jw ku Dunajowi?

— n u  ruch główny objawia się na 
morzu- tJkręta codzień zawijają do przy­
stani,, o Dozy natomiast nieruchome, jak 
do przykute.

— vv gtowę zachodzę! —  przerwał Omer
basza, zwracając się ku hrabiemu Reus.-- 
f§« l g S ” alC' S M e s lo w  tej niepo-

n s t a ’  ™ ó s l  0 C Z J 1 w z n ' “

Serdar żywo powstał z krzesła.
-— Jeżeli —- zawołał — idzie tylko o 

zajęcie brzegów Dunaju, sami nastarczy- 
my potrzebie. Dziś atoli całkiem inne za­
danie. Nasza kolej działać zaczepnie. Pro­
siłem sprzymierzonych, doradzałem nie

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa 12 kwietnia. Rz. kat. kole- 
gjum w Petersburgu wystosowało celem 
uzasadnienia swego protestu przeciwko 
zaprowadzeniu moskiewskiego języka przy 
nabożeństwie po kościołach katolickich, 
obszerny memorjał i przesłało takowy 
rządowi. Dowody i argumentacje tamże 
zawarte, wywołały ogromne oburzenie 
dzienników moskiewskich wszystkich odcie­
ni i stronnictw, a nawet stosunkowo umiar­
kowanego dziennika Wiest. Między innemi 
rzeczony memorjał mówiąc o języku ro­
dzinnym pojedynczych djecezji litewskich, 
mówi, że ojczystym językiem ludności 
rzymsko-katolickiej w djecezji mohilew- 
skiej jest wyłącznie język polski, że mała 
tylko część i to niższych warstw społe­
czeństwa mówi narzeczem białoruskiem, 
t. j. mieszaniną języka polskiego i moskiew­
skiego. W djecezji mińskiej używają 4/b 
części ludności języka polskiego jako oj­
czystego, a białoruskiego narzecza uży­
wa zaledwie 1/5 część, i to prawie sami 
włościanie. W obwodach trockim, świę- 
ciańskim, wilejskim, brzeskim i lidzkim 
mówi mniejszość ludności, zaś około Wilna

dn<wlliP°l1 ,1ddować ale wprost spieszyć 
do arny. Od piętnastu dni byliby już 
wszyscy pod Szumią. Z siłami pod mo- 
jem Rozporządzeniem, wsparty przez czter­
dzieści lub pięćdziesiąt tysięcy francuzów, 
we dwadzieścia cztery godzin, przerzucił­
bym Moskwę za Dunaj; w parę tygodni 
później oczyściłbym z nich co do nogi 
naddunajskie księztwa. Nie b y ło 1 nigdy 
nie będzie pomyślniejszej chwili. Wszystko 
zda się nam sprzyjać. Kraj zasobny, szcze­
gólnie francuzom przychylny. Za pojawie­
niem się naszych wojsk, ludność mołdo- 
wołoska, nienawistna Moskwie, zwłaszcza 
czując przed sobą francuzów i turków 
obróciłaby się przeciw mej, jak jeden czło­
wiek i podałaby rękę do przepłoszenia

łac. j u z  upiec. Zostaje nam n a  robotę 
z nich “ ybkT a Korzystając

wem W  - rzec. si? do Ukrainy z upły­
wie i 16ni’ zaJ4d zimowe leże w Kijo- 

• 1 Panad Dnieprem, — na przyszłą zaś
. m,y’ własną odpow-iadam głową, rozgo- 
scfc się w Moskwie albo, w Warszawie. 
1 a zewnątrz tego planu, każdy inny, myl- 

rachubą, gorzkim zawodem, bezbożnem 
marnotrawstwem niezmiernych środków i 
sił. Wojna nie paradą! Hafty, mundury, 
świetne przybory, wykwintne rynsztunki, 
rzecz to piękna na marsowem polu, w Pa­
ryżu, lub na zielonych łąkach pod Lon­
dynem. Wprzód żniwo, następn ie  wypo­
czynek! Moskwa za głupia aby umiała

(3) Lwów 14 kwietnia. (Kor. „Kraju!1) 
Wiedeńskie dzienniki w znacznej części 
nam przyznają słuszność w sprawie rezo- 
ucji i poznały się na szkodliwości poli­

tyki teraźniejszego ministerjum. Uznając 
to jednak nie możemy pomijać prostowa­
nia pewnych poglądów z naszemi niezgo­
dnych. Tak np. Debatte wiedeńska mówiąc 
raz o rezolucji powiedziała, jakoby żą­
daniem rezolucji było pozyskać dla Gali­
cji rząd krajowy zlany z namiestnictwa i 
z wydziału krajowego. Otóż w rezolucji 
nie chodziło bynajmniej o utworzenie znów 
jakiegoś mięszanego, połowicznego ciała 
na wzór rady szkolnej, ale chodziło o 
rząd krajowy podobny rządowi węgier­
skiemu.

Dwa rządy obok siebie istnieć nie mo­
gą, tak jak się to dzieje dotychczas, pro­
wadzi to za sobą tysiączne nieporozumie­
nia co do kompetencji, powstają kwestje, 
w których ani namiestnictwo ani wydział 
krajowy nie czuje się obowiązanym wy- 
stępować, cała administracja chromieje 
i do żadnych nie może doprowadzić re­
zultatów. Dwra rządy administracyjne to 
wymysł rzeczywiście tak niepraktyczny, 
ze kraj codziennie z faktów o tem się 
przekonywa. v

Tłómaczenie też, jakie daje Debatte żą- 
daniu rezolucji, nie było myślą naszego 
sejmu. Zlanie się wydziału z namiestnic­
twem — pewne kombinacje, aby w radzie 
rządowej administracyjnej zasiadała pe­
wna ilość konsyljarzy rządowych, tudzież 
pewna ilość radców krajowych, byłaby 
znów eksperymentem nieprowadzącym do 
niczego, znówby administracja na tym 
eksperymencie cierpieć musiała.

Próbkę podobnego doświadczenia wi­
dzieliśmy już raz w Galicji na małą skalę 
za dawnych czasów, kiedy to jeszcze hr. 
Gołuchowski i hr. Stadnicki byli konsy- 
ljarzami namiestnictwa ze strony galicyj- 
skich stanów. Cóż bowiem nowego w Ga­
licji? tutaj zdaje się doświadczano już 
najrozmaitszych form rządu, modyfikowa­
no żądania krajowe jak umiano daiac 
zawsze zamiast obwarzanka dziurkę z nh 
warzanka. 5

dn!LrhądZiejZ łiŻ'0nyin Z kraj° wych i rzą­dowych urzędników nigdy nie bedzie kar-
ności komecznćj do sprężystej i szybkiej 
administracji; zawsze tam urzędnicy rzą­
dowi będą bardziej rządowymi, aniżeli 
sam rząd centralny i tysiączne drobnost­
kowe będą stawiać z a p o r y  rozwojowi kraju.

korzystać z junaczej tej fanaberji. Nie< 
by kto cudem udzielił jej trocha rozui 
i odwagi, a jednym zamachem otrząsłs 
się z nieprzyjaciela! Zaprawdę, istot 
zwyciężonym jest ten, kto sam zwycięż! 
szy  wroga, zaniedbuje pogrążyć mu w p

(Dalszy ciąg nastąpi.)

U P A D E K  M Ę Ż A
(Wyjątek z dydaktyczno-epicznego poematu 

w 72 pieśniach p. t. Galilejada *).

p i e ś ń  L v n i.

A w dniach onych ucisku’ i niedoli żył 
w ziemi galilejskiej mąż cichego głosu i 
bladego oblicza, ale lwiego serca i w znio­
słego rozumu. A mąż ten u m i ł o w a ł  bar­
dzo lud swój nieszczęśliwy, i od młodości 
swej pracował dla niego, i był ciągany 
po więzieniach, i torturowany i męczony. 
A wszystko to znosił odważnie, i lud go 
kochał za to.

* . *
I  z d a rz y ło  s i ę , że  z wielu innymi wsa­

dzono i m ęża  tego do piwnicy, a za na­
pój d a n o  m u wodę czystą, a za jadło

')  na to monumentalne dzieIo M
ce ogłoszoną zostanie.



2 KRAJ z soboty 17 kwietnia 1868.

Kto zna austrjacką biórokrację, ten wie, 
że ona potrafi sparaliżować najpiękniej­
sze chęci ludzi obok niej stojących dro- 
bnemi sekaturami, i tak  zdoła znudzić i 
znużyć wszystko, co naokoło niej się po­
rusza, że tą  bierną opozycją swoją wszel­
kie dobre ubezwładnia czynności. Chroń 
■więc nas Boże od rządu mięszanego z rzą­
dowych i krajowych elementów, nicby on 
dobrego dla kraju nie zdziałał. Nam w Ga­
licji potrzeba rządu krajowego jednolitego, 
prawdziwie w łasnego, odpowiedzialnego 
przed sejmem; inne półśrodki zawsze zo­
staną półśrodkami i do niczego nas nie 
doprowadzą. Czyż rząd nie ma tysiącz­
nych sposobów prócz administracji, aby 
się mógł nas nie obawiać? czyż nie ma 
wojska?

(C.) L w ów , 14 kwietnia. (Kor. „Kraju.11) 
Wracam właśnie z posiedzenia walnego 
zgromadzenia towarzystwa demokratyczne­
go, które Libelt zaszczycił swoją obecno­
ścią. Już o godzinie 7, a więc prawie na 
godzinę przed rozpoczęciem posiedzenia, 
sala ratuszowa była tak przepełnioną, że 
ci którzy późnićj przybyli, wracać musieli 
dla braku miejsca. Galerje zaś, które z po­
wodu ogromnego natłoku więcśj już po­
mieścić nie mogły, musiano nawet za­
mknąć.

Około godziny ósmćj przybył Libelt 
w towarzystwie prezesa towarzystwa naro- 
dowo-demokratycznego, i został przywita­
ny przez wydział.

Na powitalną przemowę dra Smolki, dr, 
Liebelt odpowiedział:

Dziękuję szanow nem u prezesow i za tak ła ­
skawe przem ów ienie. Całe iy c ie  wyznawałem  
zasadę demokratyczną, a wiara moja polityczna 
bvła i je st zawsze demokratyczną. Sądzę moi 
panow ie, że dow ody na to znajdziecie w czy­
nach m ego życia, znajdziecie nawet w tym 
fakcie, że do roku 1 8 4 6  byłem  członkiem  
towarzystwa dem okratycznego polskiego.

U w ażałem , że lud je s t  podstawą, siłą  ka 
żdej sp ołeczn ości czy ona jest w iększą czy 
mniejszą. Uważałem, że ludowi temu należą 
się  te sam e prawa, które m niejszość w sp ó-  
łeczeństw ie  już od dawna posiada. Poznałem  
tę  konieczność, iż na zasadach dem okraty­
cznych wolności, rów ności i braterstwa, w y­
robić potrzeba dla ludu tego  sw obody, k tó - 
reby mu pom ogły  dźw ignąć się  z uśpienia, 
a w którem przez brak onych jest pogrążony. 
Ludowi temu potrzeba wyrobić autonom ję, sa ­
morząd, aby on sam się rządził, aby sam są ­
dził sw oje sprawy, aby on o losie swojm, 
o sprawach, które żądają m ienia jego  i krwi 
jego, sam przecie stanowił. Tak panowie, poj­
m owałem  i pojm uję zasadę demokratyczną, i 
w takiera znaczeniu byłem  jestem  i będę jćj 
wyznawcą.

Sądziłem  zaw sze, że  wiara polityczna jak 
wiara religijna m usi m ieć sw oje zasady, p e ­
wne cele i dążności. W iara religijna była mi 
panow ie zawsze wskazówką czem  powinna 
być wiara polityczna. Najpierwszą tedy zasadą 
wiary powinna być jaw ność, a gdzie jej nie 
ma tam jest tylko udana wiara lub wcale jej 
m e ma. L ecz wiara w iecie to panowie sama 
przez się  nic nie zdoła; ona sama nie zbawi jak 
już Paw eł św. m ów i: „Choćbyś m iał wiarę 
co góry przenosi a uczynków nie miał, zba 
wion nie będziesz.11

1 ja sobie to pow iedziałem , że gdybym mia, 
całą siłę  wiary, gdybym stosy  książek napi 
sal, bez uczynków nie zbawiłbym Polski. W ia 
ra powiną być ogniem , w którego cieple ro ­
zwijają się  uczynki, w którego św ietle  ożywia 
się  oświata. A jeżeli ja panowie wiarę tak 
pojmuję, to m uszę zaw ołać: „precz z fana­
tyzm em .11 Fanatyzm  polityczny panow ie, to 
pożar co wszystko pochłania; to herezja co 
wszystko n iszczy— a zniszczywszy wszystko — 
we "własnem sw em  łon ie  widzi żer dla siebie  
na który się  rzuca z chciw ością. Ztąd tćż 
pojm ujecie panow ie, że tolerancja m usi być 
zasadą niezbędną demokratyzmu.

Pod tolerancją w szakże nie rozum iem  obo 
jętności w bronieniu zasad, które wyznaję  
w bronieniu jawnie i z godnością, lecz rozu­
m iem  pod tolerancją szanowanie zdania innych  
osób, jakkolwiek zdanie to jest m ojem u wręcz  
przeciw ne, a w takim razie odłączam  zawsze  
osobę od czynów. Mogę czyn potępić, wal­
czyć przeciw zdaniu wszelką godziw ą bronią, 
ale osoby dotykać mi nie w olno, to bow iem  
byłoby prześladowaniem .

Tą drogą postępując, walczyłem  przeciw  
przeciwnym  zasadom wszędzie i zawsze kie­
dy tego była potrzeba, ale dla tego, że coś 
nie z tego obozu, do którego ja należałem  
ale z innego w yszło, nie stawałem  się nigdy 
nieprzyjacielem .

Przyznać m uszę zresztą, że byłem  zawsze 
nieprzyjacielem  wszelkiej zaciętej u nas^walki, 
bo w iedziałem , że przecież to zawsze dzieci 
jednej matki, i że u nas w P olsce wszystkie  
partje i stronnictwa jakiekolw iek one są, j e ­
den cel przed sobą mają to je st Polskę, ^prze- 
ciągłe oklaski) A choć cel n ie uśw ięca środ­
ków to przecież użycie środków do osiągnię­

cia właśnie celu tak szczytnego, nie zasługuje 
na potępienie.

Tej zasady trzymałem się zawsze, i dla te ­
go z zadowoleniem  pow iedzieć to m ogę, iż 
nawet w obozach przeciw nych zyskiwałem  
zaufanie.

Otóż takiego macie panow ie przed sobą 
dem okratę, a kiedy pom yślę w jakim celu za­
wiązaliście to towarzystwo, jakie cele założy­
liście sobie osiągnąć, wtedy chciałbym  aby 
z nich przedew szystkiem  odnow ien ie unji z 
Rusią pow iodło się  wam zupełnie. P ozw ólcie  
Janowie, że w niosę wasze zdrowie, zdrowie 

demokracji w osob ie w aszego prezesa; Niech  
żyje Sm oikal

Grzmiące oklaski przyjęły tę mowę, 
jo czćm p. Karol Widman przemówił 
w imieniu wydziału towarzystwa demokra­
tycznego. W długićj bo prawie całą go­
dzinę trwającej mowie, rzucił on wiele 
jrześlicznych myśli o łączności i przyszło­
ści narodu naszego — które, z żalem nie 
mogąc zbyt rozszerzać sprawozdań, pomi­
nąć musiemy, — po czćm postawił wnio­
sek, aby towarzystwo demokratyczne wy­
powiedziało życzenie zaprowadzenia wza­
jemności naukowo-literackićj w działaniach 
stowarzyszeń i gospodarczo-przemysłowej 
między ziemiami polskiemi, aby zapro­
siło wszystkich członków do podawania 
sposobów: środków ku wykonaniu tego 
życzenia, czy to przez towarzystwo demo­
kratyczne, czy też przez dzienniki; aby 
wreszcie towarzystwo poleciło swemu wy­
działowi zbierać wszelkie gdziekolwiek o- 
głoszone lub sobie przekładane pomysły 
i zarysy w tśj mierze i podawanie tako­
wych pod dyskusję,

Do rozpraw nad wnioskiem tym jednak 
uie przyszło, a to z powodu, iż przewo 
dniczący chcąc posiedzeniu zachować uro­
czystą cechę, jaką mu nadała obecność 
Libelta, za zgodą zgromadzenia odłoży-’ 
inne bieżące sprawy na następne posie 
dzenie.

Na tćm posiedzenie zamknięto.
W sprawozdaniu z uczty danćj na cześć 

Libelta przepomniałem dodać, że przy 
końcu uczty p. Henryk Szmitt wniósł: by 
na pamiątkę pobytu Libelta w grodzie 
naszym urządzić składkę na pomnik dla 
Mickiewicza. _______

(L....i) W iedeń 14 kwietnia. (Kor. „Kr.“) 
W dalszym ciągu rozpraw nad ustawą 
reformie podatku gruntowego mówili dziś 
minister Brestel i bar. Tinti. Pierwszy 
usiłował dowieść, że ustawa nie ma by­
najmniej na celu powiększenia podatku 
gruntowego; jedynym jej celem jest ozna­
czyć zasady umożebniające słuszny i spra­
wiedliwy rozkład tego podatku. Jeżeli 
w skutek tej ustawy niejeden właścicie' 
więcej będzie musiał płacić podatku grun­
towego, dowodzi to tylko, że dotychczas 
tenże zamało płacił. Minister również jest 
przeciwny oznaczeniu pewnej stałej kwoty 
podatkowej. Referent odpiera głównie ar­
gumentacje p. Grocholskiego; twierdzi on, 
że Galicja tyle tylko płaci podatku grun­
towego, ile potrzeba na pokrycie procen­
tów od 85,000,000 indemnizacji.

W specjalnej dyskusji przyjęte zostają 
paragrafy 1 i 2, za któremi głosują^także 
polacy.

Do § 3 stawia poseł Helcel wniosek 
dodatkowy, aby lasy, które z powodu bra­
ku komunikacji lub innych nieprzyjaznych 
okoliczności nie przynoszą żadnego do 
chodu, wolne były od podatku gruntowe­
go. Przeciw wnioskowi mówi p. Brestel 
dowodząc, że dodatek ten niepotrzebny 
ponieważ samo przez się rozumie się, że 
grunt nieprzynoszący żadnego dochodu 
podatku nie p łac i; poczem p. Helcel cofa 
wniosek i § 3 przyjęty zostaje. Polacy 
głosują za.

Przy § 4 stawia poseł Grocholski wnio 
sek, żądający oznaczenia sumy 37,000,000 
jako stałej kwoty podatkowej, która ma 
być rozdzielona stosunkowo na kraje 
królestwa w radzie państwa reprezento 
wane. W długiej i dobitnej przemowie mo 
tywuje p. Grocholski powyższy wniosek 
który jednak znaczną większością upada 
i §§ 4, 5 i 6 przyjęte stosownie do wnio 
sków wydziału. _______

Bolorcz. Obrady sejmu peszteńskiego trwać 
będą dwa miesiące, poczem nastąpią o- 
brady delegacji do spraw wspólnych. Stron­
nictwo Deaka rozporządzać będzie więk­
szością 75 głosów, doliczywszy do nich 
croatów, większość wynosić będzie 100 
głosów.

Fest i Naplo znów mówi o planach zla­
nia się deakistów z opozycją i stanowczo 
zaprzecza podobnej fuzji. Za powodem 
opozycji odbywają się liczne nabożeństwa 
żałobne za duszę zmarłego w więzieniu 
redaktora i członka lewicy Bóssórmenyi. 
Kossuth napisał list o zasługach zmarłe­
go patrjoty.

Jokai, redaktor Hona, pierwszy poeta 
węgierski i zapalony opozycjonista, miał 
posłuchanie prywatne u Najjaśn. Pani i 
ofiarował królowej swój romans Szerelem 
bolonjer (głupcy miłości).

W ministerstwie sprawiedliwości pracu­
ją  nad projektami do ustaw o organizacji 
sądownictwa.

Z ag rzeb  14 kwietnia. Na wniosek po­
sła Zivkovica postanowił sejm delegacji 
do sejmu węgierskiego nie wysyłać, do- 
poki zmiana praw o rządzie krajowym do 
konaną nie zostanie.

Prośby zakonu trapistów o pozwolenie 
osiedlenia się nie uwzględniono.

te nie są wystarczające, w obec coraz gro- 
źniejszćj postawy zbuntowanych robotni­
ków, przybyły nowe posiłki zbrojne w ilo­
ści 3 bataljouów linjowych. Przybycie ich 
w pierwszćj chwili posłużyło do przywró­
cenia porządku, lecz w nocy z d 10 na 11, 
rozpoczęły się na nowo rozruchy, i jeden 
bataljon zmuszony został natrzeć bagne­
tem na robotników, którzy wciąż kamie­
niami nań rzucali. W starciu tćm kilku 
zostało rannych, zaś zbuntowani prędko 
się rozbiegli.

W następnćj nocy także przyszło do 
kilku starć w pobliżu kolei żelazuych. 
Nieszczęściem nie tylko sami winowajcy, ale 

osoby zupełnie spokojne, znajdujące się 
wśród tłumu, padły ofiarą tego smutnego 
zajścia.

Należy się spodziewać, że porządek 
wkrótce przywróconym zostanie. Pewna 
część robotników oświadczyła się w ostatni 
dzień, że chce nazad powrócićpdo pracy.

Anglja.
Londyn, 11 kwietnia Mianowanie p 

Lothrop Matley posłem amerykańskim w 
Londynie jest dla prasy angielskiśj wska­
zówką, w jakim kierunku gabinet nowo 
wybranego prezydenta Graudta ma zamiar 
sprawy nieukończone między temi dwoma 
państwami a osobliwie sprawę Alabama 
przeprowadzić. Times pomimo swego opty­
mizmu czuje, że nie można być spokojnym 
w obec nominacji p. Motley, który należy 
do najbardzićj wysuniętego stronnictwa re­
publikańskiego. Przypominają dziś sobie, 
że p. Motley będąc ambasadorem w Wie­
dniu, w czasie domowćj wojny amerykań- 
skićj, tak był oburzony na wystąpienie 
prasy angielskićj, iż nie tylko sam nie czy 
tał dzienników angielskich, ale nie pozwa­
lał im wstępu do hotelu ambasady. «

Nakoniec powiada Times: konwencja za­
warta przez nasz rząd z gabinetem wa 
szyngtońskim nie była dotąd potwierdzoną 
przez nowego prezydenta i przez senat 
ale oczekując ich postanowienia, nie po 
trzebujemy wyciągać wniosków z osobiste 
go usposobienia jenerała Granta. Wiemy 
także, że i p. Motley w prowadzeniu tćj 
sprawy nieuniesie się czułością dla Auglji 
W każdym razie Anglja ma te pociechę, 
że z swćj strony porobiła ustępstwa do o 
statnich granic możebności.

Jedna z gazet angielskich cytuje słowa 
jakoby wyrzeczone przez jenerała Granta 
„Poślę Anglji rachunek Alabamy i mam 
nadzieję, że ona nie zechce go zapłacić/' 
Jeżeli te słowa byłyby prawdziwe, to jasną 
jest rzeczą, że jenerał Grant życzyłby so­
bie nie na finansowym polu załatwić spra 
wę Alabany z Anglją.

B e l g j a .

P raga 14 kwietnia. Powszechnie panu 
je  tu  mniemanie, że ostatnie plakaty, wzy­
wające do meetingu z zagranicy sprowa 
dzono. Podejrzywają o to dwóch podró 
żnych przybyłych z związku niemieckiego, 

— Na dworze cesarza Ferdynanda czy 
nią już przygotowania dla przyjęcia Wi 
która Emanuela, który w końcu kwietnia 
przybyć tu ma. Tak przynajmniej donosi 
telegram N. fr. Presse dodając, że król 
włoski z powrotem zatrzyma się w Wiedniu

P eszt 13 kwietnia. Minister handlu Go- 
rove został wybrany na posła w okręgu

Indep. tielge z 13 kwietnia zawiera szcze­
gółowy opis rozruchów w Seraing, który 
tu w streszczeniu podajemy:

Jeszcze w przeszłym tygodniu wszczęły 
się niepokoje pomiędzy robotnikami fabry­
ki, należącćj do spółki Cockerill.

W skutek nowych zarządzeń dyrekcji 
zwiększających pracę a zmniejszających pła­
cę, robotnicy nie zadowolnieni wystosowali 
reklamację, która w części tylko uwzględ' 
nioną została. W czwartek, 8go wieczorem 
o godzinie 6, robotnicy odmówili dalszćj 
pracy, żądając tym razem odesłania nowe 
go naczelnika fabryki, który podobno do 
syć surowo się z nimi obchodził. Gdy ich 
żądaniom nie uczyniono zadosyć, rozbiegli 
się po okolicach, ażeby wciągnąć do zmo 
wy górników z trzech kopalń węgla, nale 
żących także do spółki Cockerill. Rzeczy 
wiście zaraz pierwszego dnia te trzy kopal 
nie, a następnego zaraz wszystkie inne (z 
wyjątkiem jednćj,) leżące pomiędzy Seraing 
a Pepinster, zostały opuszczone przez gór 
ników.

Zmowa przeszło 6000 ludzi, zmusiła 
władze do wmięszania się w tę sprawę 
Zawezwano robotników, ażeby żądania swo­
je kategorycznie postawili, lecz ci' odpo­
wiedzi żadnćj nie dali. — Zdaje się mia­
nowicie, że górnicy przyłączyli się jedynie 
celem uwolnienia się na kilka dni od pra­
cy, i jak to mówią, pobulania.

Sprowadzono naprzód samą żandarme- 
rję w malćj liczbie, i zabroniono jćj użyć 
broni. Skoro się jednak okazało, że siły

szenie podatku od wódki, zaprowadzenie 
jednakiego podatku od weksli i zniesienie 
uwolnień od opłaty pocztowej.

Provinzial-Correspondenz wita słowa La- 
valetta jako zdarzenie wielkiej wagi, gdyż 
wpływ ich wywrzeć powinien skutki jak 
najzbawienniejsze na całą Europę. W ita 
je także jako rękojmię pokoju, bo wypły­
wając oczywiście z ducha francuzkiego na­
rodu, są tłómaczem życzeń jego.

Carstwo moskiewskie.
P e te r s b u rg  12 kwietnia. Donoszą z 0 - 

dessy, że w Kierczy bardzo czynne za­
częły się roboty dla ufortyfikowania tego 
miasta a osobliwie baterji Pawlowskoj.

— Dziesięć lat temu, rząd opatrzył się, 
że górniczy przemysł prowadzony na wła­
sną rękę, znajduje się wciąż w deficycie, 
co rok wzrastającym. Wysadzono komisję 
dla zbadania tego przemysłu i obmyśle­
nia środków, aby go sprzedać osobom 
prywatnym. Owóż pomimo dwóch ukazów 
carskich, pomimo zdania zarządzających 
morską i lądową siłą zbrojną, twierdzą­
cego, że armja i flota bardzo źle wycho­
dzą na zaopatrywaniu ich przez fabryki 
metalurgiczne rządowe, — nic dotąd nie 
zrobiono. Tak silnie jest urządzona orga­
nizacja wzajemnej pomocy, wzajemnego 
pobłażania między biurokracją górniczego 
przemysłu, że rząd nie jest w stanie jej 
przełamać.

Przypomina nam to cara Mikołaja, któ­
ry żelazną dłonią chciał wykorzenić zło­
dziejstwo z biurokracji. Gdy zbadał rze 
czy, odstąpił od projektu, który przecho 
dził siły ludzkie, ponieważ dotykał całej 
rządzącej klasy i tuż obok carskiego ma­
jestatu kwitł najwspanialej.

Jakim sposobem carstwo na takiej pod­
stawie stać może, tylko Puszkin i Mickie­
wicz tłómaczą. Utrzymywali oni, że zdzier 
stwo urzędników jest kamieniem węgiel 
nym despotyzmu carskiego.

— Journal de St. Petersbourg donosi 
o podróży w. księcia Władimira Aleksan­
drowicza: „Dnia 3 marca w. k. Władimir, 
podróżujący pod imieniem hr. Romanowa, 
przybył do Rzymu z Florencji. Spotkał 
go p. Kapnist, ajent carstwa w Rzymie 
odprowadził do przygotowanego mieszka­
nia w hotelu rzymskim. Za kilka dni ksią­
żę wyjeżdża do Neapolu."

Francja.
P aryż 13 kwietnia. W toku obrad nad 

budżetem ministerstwa wojny odpowiedział 
marszałek Niel na interpelację posła Jul- 
jusza Favre, że ruchoma gwardja narodo­

wa podobnie jak  czynna armja otrzyma 
nowe karabiny, i że po upływie czasu 
ćwiczeń rozpuszczoną zostanie.

Kontrakt między miastem Paryżem a 
Credit foncier przyjęto 116 głosami prze­
ciw jednemu. Mowa prefekta Sekwany p 
Haussmanna, którą miał w czasie rozpraw 
nad tym przedmiotem, przychylnie przy­
ję tą  została.

Hiszpanja.
Madryt 13 kwietnia. Minister skarbu 

Figuerola wnosi projekt ujednostajnienia 
długu państwa.

Rząd hiszpański zaciągnął za pośre­
dnictwem firmy Sulzbach we Frankfurcie 
nad Menem i różnych firm paryzkich po­
życzkę w ilości 250 miljonów franków w 
obligacjach 3procentowych. Wypuszcze­
niem tychże w Paryżu zajmuje się bank 
paryzki.

Prusy.
B erlin 14 kwietnia. Wyjaśnienia kan­

clerza związku niemieckiego na ostatniem 
posiedzeniu rady państwa rzuciły wreszcie 
światło na plany finansowe związku. — 
Wnioskować z nich można, że projekta. 
których się najwięcej lękano, jak  cło oc 
petroleum (nafty) i podatek giełdowy, jak 
na teraz pod obrady nie przyjdą. Jako

Rumunja.
B u k a re sz t 14 kwietnia. Krążą znów 

pogłoski o przesileniu ministerjalnem. — 
Izby będą otwarte 11 maja. Książe jedzie 
w sobotę do Jass.

Serbja.
Belgrad 14 kwietnia. Vidovdan donosi, 

że poseł angielski na dworze petersbur­
skim, Buchanan, przybył do Konstantyno­
pola — prawdopodobnie dla towarzyszenia 
księciu Walji do Krymu.

Turcja.
(U.) K onstantynopol, 9 kwietnia. (Kor. 

,,Kraju.“) Telegramy rozniosły po Europie 
wiadomość, iż deputacja wysp Sporadzkich, 
udała się do Paryża i Londynu z prośbą, 
aby Państwa zachoduie wniknęły w ich spra­
wę i zabezpieczyły im nadal prawa auto­
nomiczne, które Porta znieść postanowiła. 
Ponieważ krok ten wyspiarzy owych, zwró­
cił na nich uwagę świata politycznego, a 
niektóre dzienniki europejskie upatrują w 
nim nawet zawiązek nowćj sprawy, w ro­
dzaju kandyjskićj, mogącćj zatem w bli- 
zkićj przyszłości zakłócić znów spokój 
Wschodu; pośpieszam przeto dać wam 
szczegóły jćj dotyczące i wyjaśnienia, mo­
gące jak tuszę sprostować niektóre błędne 
wyobrażenia opinji publicznćj o tym fakcie.

Wyspy Sporadzkie jak wiecie, leżą na 
Archipelagu tureckim, w pobliżu wybrzeży 
Małćj Azji. Jest ich 13: Simi, Halki, Starn- 
palja, Skarpanto, Stankio, Kalimno, Limno, 
Lero, Patmos, Nisyro, Piskopi, Kassos i Ni- 
karija. Wszystkie razem mają zaledwo 
100,000 mieszkańców, przeważnie greków. 
Gruuta w ogóle nieurodzajne i zupełny 
brak słodkićj wody; natomiast brzegi bar­
dzo przystępne dla okrętów, a porta Simi 
i Stampalji znane są powszechnie jako 
obszerne i bezpieczne schronienia. Handel 
zatem i nawigacja stały się wyłączućm za­
jęciem mieszkańców. Przedmiotem tego han 
dlu były gąbki, wydostawane przez nich 
na brzegach Syrji i Kandji, i rozwożone 
następnie po Turcji i Grecji.

Co się tyczy organizacji politycznćj wysp 
tych, ta od niepamiętnych czasów była w 
stanie pierwotnym, pomimo, iż przechodzi­
ły one stopniowo z pod panowania greckie­
go pod panowanie rzeczypospolitych wło­
skich, nim następnie do Turcji zostały 
wcielone. Zarząd ich wewnętrzny, był w rę­
ku rady złożonćj z dymarchów obieranych 
i płatnych przez gminy. Dymarchowie ci 
mieli prawo nakładać podatki i wybierać 
je; każdy z nich w swćj gminie był abso­
lutnym panem, sędzią i wykonawcą wła­
snego wyroku. Tradycyjnie godność ta, a 
z nią i władza, przechowywały się w pe- 
wnćj rodzinie, lub w najlepszym razie prze­
chodziły w ręce osób z nią pokrewnionych. 
Dymarcha był zwykle najbogatszym człon­
kiem gminy, eksploatował otaczającą go 
biedę na własną korzyść, skupowywał pra  ̂
cą zdobyty towar, wedle cen jakie mu się 
podobało oznaczyć, i już na własną rzecz 
obszerniejszy prowadził handel. Była to o- 
ligarchja w całćm znaczeniu słowa; roz- 
wielmożnienie się kilkudziesięciu rodzin ze 
szkodą ogółu.

Porta nie wnikała dotychczas w wewnę­
trzny zarząd podwładnych sobie wysp. Za 
sadą jćj od niedawna było uznawanie te 
go co zastała ona w pierwszych chwilach 
zawojowauia. Widzieliśmy to zastosowywa- 
nie w Albanji, Bośnji a nawet w Małćj A 
zji. Szło jej tylko o prawo posiadania i o 
haracz. To też i na wyspach Sporadzkich, 
stosunki wewnętrzne ludności, zostawiła 
nietknięte, a urzędnik turecki (mudir) o- 
sadzony na każdćj z nich, świadczył o roz- 
pościerającćj się się tam władzy sułtań- 
skićj i odbierał z rąk samychże dymar 
chów roczną opłatę Porcie przynależną, a 
zwaną ,,maktu.“ Opłata ta, w stosunku do 
dochodów wysp, była niezmiernie mała 
bo gdy np. wyspa Simi, samego cła od 
wwożonych i wywożonych towarów pła­
ciła rocznie na rzecz dymarchji 228,000 
piastrów, Porta pobierał z nićj tylko 44,000 
piastrów (10,000 franków) na rok 

Taki był stan wewnętrzny i stosunek dośrodki do zaprowadzenia równowagi w fi­
nansach związku wskazał mówca podwyż-1 Porty owych trzynastu wysp Sporadzkich,

w chwili gdy ta, chąc ujednolicić admini­
strację państwa, podzieliła całą Turcję na 
wijalety, powołała ludność do uczestnicze­
nia w rządzie, w formie rad prowincjonal­
nych, i skoncentrowała władzę wykonaw­
czą w ręku jenerał-guberuatorów. Przy po­
dziale tym, wyspy powyższe weszły w skład 
wijaletu archipelagskiego; rada dymarchów 
została przekształcona w radę powiatową, 
mającą tylko prawo dyskusji nad sprawa­
mi wewnętrznemi z przedstawieniem de­
cyzji swej do zatwierdzenia władzy wyko- 
nawczćj, będącćj w ręku kajmakama rzą­
dowego (vice-gubernatora). Nadto opłata 
roczna „maktu11 zniesiona i zamieniono ją  
na „russumat muchtemea,11 t. j. cło od ty­
toniu, soli, wina i napojów wyskokowych. 
To cło, będąc wyłącznie przeznaczone na 
rzecz rządu, inne dochody jak np. komora, 
podatek gminny i Ł d. zostały należycie 
określone, proporcjonalnie rozdzielone i po­
zostawiono je na potrzeby wewnętrzne wysp 
samych.

Lud z prawdziwą radością przyjął wia­
domość o nowych warunkach swojego spo­
łecznego bytu; ochraniały go one nadal od 
samowoli i nadużyć dymarchów, wprowa­
dzały równość, oddawua zapomnianą, a pod 
względem muterjalnym, przynosiły praw­
dziwą ulgę, bo opodatkowanie bezpośrednie 
i pośrednie przez Portę oznaczone, uie wy­
nosiło nawet połowy tego co mieszkańcy 
wysp musieli do kasy dymarchów rok ro­
cznie składać. Natomiast arystokracja, dzier­
żąca władzę, uczuła się być przez nowy 
porządek, do gruntu skrzywdzoną. I rze­
czywiście ustawa wijaletowa odbiera im 
wszystko, władzę, znaczenie i dochody. U- 
niemożliwia ona na przyszłość zmonopoli­
zowanie handlu, wyłamanie się jednostek 
od opłaty cła, podatków i od ciężarów, ja­
kie zarówno na każdego członka gminy 
przypadają, sprowadza wszystkich do je­
dnego poziomu obywateli kraju. Toteż rząd 
przy wprowadzeniu jćj w wykonanie, zna­
lazł na wyspach tych gotową opozycję, 
złożoną z kilkudziesięciu zamożnych rodzin, 
protestujących przeciw zmianie a chcących 
koniecznie utrzymać dawny porządek rzeczy.

W innych warunkach lub gdzieindziej, 
nie zwróconoby uwagi na tę garstkę mal­
kontentów stających w obronie bezprawia, 
Porta jednak mając wówczas jeszcze spra­
wę kandyjską z jednćj strony a z drugićj 
wiedząc dokładnie, iż Grecja namawia dy- 
marchów sporadzkich do energicznego o- 
poru, obiecując im poparcie i pomoc, wo­
lała wstrzymać się do czasu z wprowadze­
niem nowćj ustawy na tych wyspach, po­
mimo, iż cały wijalet Archipelagu został 
już uorganizowany. Dla tego też jenerał- 
gubernator tego wijaletu Ahmet Kajserli. 
pasza skoro się dowiedział o nieprzyjaznćin 
dla rządu usposobieniu dymarchów, odwo­
łał uatychmiast wysłanego na wyspy Spo­
radzkie urzędnika, z misją wprowadzenia 
całćj reformy w wykonanie, i sprawa ta 
cała pozostawała przez dwa lata przeszło 
w zawieszeniu.

Dziś, gdy powstanie kandyjskie stłumi o- 
no, gdy i Grecja po świeżo odbytych kon­
ferencjach paryzkich, mnićj śmiało prze­
ciw Turcji działać może, postanowiła Porta 
ostateczne urządzenie wijaletu archipelag- 
skiego koniecznie douro'*-^..  ̂ t -  f'-jitku, 
tćm bardzićj, iż ludność w .^^poftffizk icb  ] 
z wyjątkiem rodzin składających opozycję, 
niejednokrotnie już o to udawała się do 
władzy wyższćj. Wysłano więc ztąd w tym 
względzie wyraźne rozkazy do miejscowego 
Wali (jenerał-gubernatora). Ten nie tracąc 
czasu udał się sam na wyspy; chciał zra 
zu drogą perswazji nakłonić opozycję do : 
poddania się woli Porty, a gdy ta nie skut­
kowała, wsparty siłą wojskową, która mu 
nadeszła, pomimo protestów dymarchji, no­
wą ustawę administracyjną ogłosił, urzę­
dników zainstalował i wybory do rady po- 
wiatowćj zarządził. Opozycja w obec siły 
zbrójnćj nie śmiała stawić Walemu fakty­
cznych przeszkód w spełnieniu jego misji, 
na niektórych więc wyspach muiejszycb’, 
zachowywała się biernie, lecz na innych 
jak np. na wyspie Kalimno, gdzie liczba 
jćj zuaczniejsza, nietylko odmowiła żywno­
ści flotyli rządowćj, która paszę im przy­
wiozła, ale widząc go wysiadającego z woj­
skiem na ląd, opuściła z rodzinami mie­
szkanie swoje i udała się zbiorowo w góry.

Wali, pomimo tak wyraźnych oznak nie- 
zadowolnienia ze strouy malkontentów, po­
zostałą na miejscu ludność do wyborów 
powołał, a przeprowadziwszy wśród niej 1 
nową organizację administracyjną, zosta­
wił na wyspie tćj załogę z 350 ludzi zło­
żoną dla pilnowania ustanowionego po-i  
rządkn i sam w dalszą udał się podróż

Stanowisko opozycji w obec spełnionego 
faktu, przyjętego już przez resztę ludności, 
stało się bardzo drażliwćm. Zasłaba, aby 
mogła sama przez się w obronie pogwał­
conych praw swoich, jak się wyraża, sta-

chleb czarny. Pająki były przyjaciółmi jego, 
i towarzyszką jego — samotność. A to 
wszystko za to, że ziemię swoją ukochał 
Ale mąż znosił to wszystko sercem męż- 
nem, i wyrzucał sędziom niesprawiedli­
wość ich, i zbirom okrucieństwo ich.

* **
A w ciemnicy onej duch męża opusz­

czał czasami ciało, i ulatywał na owe 
szczyty, z których przeszłe wieki widać 
przed oczyma, jako łany zboża, tak że 
każdą miedzę i każdy kamień zobaczyć 
można. I  z owego szczytu widział on duch 
kochający całą krainę swoich ojców, i obej­
mował całą okiem i sercem. A najbliższe 
łany były już pełne mogił i szubienic, 
ale na każdej mogile i pod każdą szubie­
nicą wyrastała kępka bujnego zboża. A wte­
dy duch męża gorzał wielką nadzieją i 
radością, i wołał: Zwyciężymy'•

*  *  
g j l

A wtedy stawał przed nim szatan i ku­
sząc, mówił: Czego się cieszysz nieroz­
ważny duchu! Tamte łany to już słoma 
wymłócona, a te najbliższe to cmentarz 
waijatów... Te kępki na mogiłach rosnące 
to kwiatki polne. Można z nich wieńce 
pleść do trumny, ale chleba z nich nie 
będzie- A słysząc to duch męża, roztapiał 
się w smutku i czuł dreszcze zwątpienia 

*  *

A innego dnia szatan mówił duchowi: 
Przestań przypatrywać się tym^ łanom. 
Zaprawdę nic ci do nich. Jesteś wielki, 
a zmarnujesz się jak owi, nad których 
mogiłami tylko kwiatki rosną. Ojczyzną

twoją to, co masz pod nogami. Mnie służ, 
a ja  cię potężnym zrobię. Przez twoje 
ręce utuczę lud twój. Będzie miał chleba 

wolności do syta. Dam mu radę szkolną 
ośmiu namiestników. A ciebie wyniosę 

po nad wszystkie. Wierzyć mi możesz, bo 
ja  potężny, na imię mi: utylitaryzm!

A słysząc to, duch rozrastał się w dumę 
tak, że był jako piąsteczka niemowlęcia.

* *
.  *A oto w pokuszeniach takich duch męża 

chwiał się jako trzcina wodna, i jako wosk 
żółty mięknął. I widząc to szatan, przy­
chodził coraz częściej i coraz nowe obie­
tnice robił duchowi. I mówił mu: Taki 
wielki, taki mądry, a czem ty jesteś? Ni- 
czem. Co możesz ? Nic. Stań między mną 

ludem twoim — przyprowadź lud twój 
do stóp moich, niech wiarę moją przyj­
mie, niech wyprzysięże się zasad i go­
dności, a ja  cię zrobię pośrednikiem mię­
dzy siłą i prawem — między rządzącemi 

narodem. I będziesz potężnym !
*  *

*
A duch męża rozdarł się wtedy na 

dwoje. Duma, pycha, próżność, wpadły na 
rozum i spętały go, i rozum powiedział 
dobrze! Ale serce, które kochało, które 
cierpiało, które pokryte było całe blizna­
mi krwawiącemi jeszcze, błagało męża, 
żeby nie słuchał szatana. I wrzała stra­
szna walka w głębinach ducha — a sza­
tan zgrzytał zębami i szydził z męża, że
ma serce. A potem odleciał.

* *
*

A mężowi zdało się, że zasypia. A za.

sypiając, uczuł jakby dotknięcie żelaza 
ostrego na piersiach. I otworzywszy oczy, 
zobaczył obok siebie szatana. A szatan 
trzymał nóż w ręku i roztwierał mu piersi. 
Więc mąż chciał krzyknąć, ale szatan ski­
nął i rzekł: Robię z ciebie wielkiego
męża stanu! A próżność, duma i pycha 
wołały: pozwól!

Więc mąż milczał i patrzał, jak  go 
szatan robił wielkim.

*  *
* •I szatan roztworzył mu piersi i wyjął

serce. A było to owo lwie serce, poranio­
ne ale gorące, które topniało z miłości 
dla narodu, ale na widok jego nieprzy­
jaciół stawało się jako stal; serce nie- 
ulękłe, które wobec sędziów i zbirów i 
katuszy wołało nieprzerwanie: Polska, Pol­
ska!.. A szatan je  wyjął i pokazując jesz­
cze drżące mężowi, rzekł: Oto wróg two­
jej wielkości! Precz z niem!.. I zaśmiaw­
szy się straszliwie, wyrzucił za okno. A mę­
żowi zdało się, że słyszy jęk  swój własny, 
i uczuł wielką próżnię w sobie i myślał, 
że umiera.

* **
Ale szatan pokazał mu coś, co bardzo 

zdziwiło umierającego męża. A był to 
kawałek mięsa podobny do serca. Ale 
wielkość jego była niewiększą od polnej 
gruszki, ulęgałką zwanej, a kolor jego był 
jako kubeł wody zafarbowany kroplą krwi. 
I trzęsło się to bez ustanku na podobień­
stwo rybiej galarety. A po jednej stronie 
stał napis: Wielka ojczyzna— Imperium. 
A po drugiej mniejszemi literami: Mała

ojczyzna —  Galileja. A mąż przypatrywał 
się tej poczwarce, i dziwował się wielce
i rzekł: A to co?

*  *
*A szatan rzekł: Azaliż nie znasz tego? 

Wszak w okół ciebie tysiące serc podo­
bnych. A mąż zamyślił się, ale nie mógł 
zrozumieć i powtórzył: Zaprawdę nie wiem 
co to. A szatan na to: To jest najpiękniej­
sze serce w całej Galilei. Serce galilej­
skiego męża stanu — galilejskiego dele­
gata, galilejskiego utylitarysty czystej krwi. 
Z takiem tylko sercem zajdziesz daleko... 
bardzo daleko i będziesz miał przyjaciół 
pomiędzy najpierwszymi. A to rzekłszy, 
włożył mu ową poczwarkę galaretowatą 
na miejsce serca i zawołał: Witam clę 
wodzu galilejskich utylitarystów!

* *
* eA mąż uczuł w tej chwili jakieś zimno 

w piersiach i zdało mu się, że taki stał 
się malutki, jak  sześcioletnie dziecko. Ale 
przyszedłszy do siebie, rzekł: Ażaliż z 
tak małem sercem można być wielkim?11 
A szatan na to : Wielkim jest ten, któ­
rego duch jest sam ze sobą w zgodzie — 
w którym rozum równy sercu, a serce 
równe rozumowi. A posiadając mały ro­
zum, wy, galilejscy utylitaryści, musicie 
mieć i małe serca. I dlatego jesteście 
wielkimi. A rzekłszy to , rozśmiał się i
odleciał. A mąż usnął.

* *
*

A obudziwszy się dnia drugiego, czuł 
się cale innym człowiekiem. Już się nie 
smucił i nie myślał o onych łanach za

sianych mogiłami, jeno się kłopotał o 
dzień dzisiejszy i o Galileję. A bardziej 
jeszcze jak  o Galileję kłopotał się o wiel- 

i ojczyznę. I nie patrzał w górę, jeno 
szukał czegoś na ziemi. A jak  bardzo oko 
ducha natężył, to nie widział nic innego, 
tylko radę szkolną i delegacyjny stołek; 
po za tern nic. I widząc w marzeniu Ga­
lileję na tych krańcach szczęśliwości, po­
rywał się i wołał: Galilea sta!..

* *
*A w on czas bramy więzienne otwo­

rzono przed nim — i lud miłujący męża 
napłynął — i wyniósł go na barkach swo­
ich ‘i wołał: Hosanna! I zeszli się naj­
przedniejsi w kraju i powiedzieli mu: 
Dajemyć tobie przewodnictwo nad nami, 
albowiem tyś cały naród kochał, i cier­
piał za niego, i serce twoje nigdy się nie 
ulękło nieprzyjaciół naszych. A więc mów 
za nas i broń nas. Zdobądź dla nas 
wszystko, co nam do życia potrzebne. 
A mąż kłaniał się i dziękował, i obiecy­
wał — a w duchu mówił: Zdobędę, zdo­
będę wszystko — to jest... administracyj­
ne koncesje.

* *♦
Ale w mężu tym naród dawnego ulu­

bieńca rozpoznać nie może. Bo ile razy 
chce powiedzieć: Polska! to mówi: Galicja! 
a ile razy chce zawołać: ojczyzna! to mu 
z ust wylatuje: Imperjum! I ile razy chce 
ostro stanąć w obronie narodu, to się u- 
śmiecha i kłania, bo nowe jego serce dy­
gocze i kurczy się. A kiedy chce co pię­
knego powiedzieć, to przepisuje cudze

frazesy. I nie nawidzi tych, których 
nawidzą nieprzyjaciele narodu, a w bo 
sji konstytucyjnej potakuje im albo mil,

*Ale wnet stnło się wedle przepowie 
szatana. I mąż ów został wodzem g 
lejskich utylitarystów, i przoduje im j 
gąsior stadu szarych gęsi. A oni pł 
za nim z sejmu do rady państwa, od 
mstra do ministra, od komisji do kom 
A wódz ich mówi zawiele przeciw ac 
sowi, a zamało za rezolucją. I zapro 
dził swoje^ stado na takie błoto, gdzie 
ani płynąć nie można ani zostać. I 
lgnie w błoto coraz głębiej. Zostając 
prawda skrzydła, ale wódz nie pozv 
podlecić, bo mu galaretowate serce d 
Siedzą więc czekając, aliści błoto nie 
schnie. A błoto coraz większe.

*  *

A owoż takim to podstępem szatańs 
ulubieniec narodu stawszy się galileja 
utylitarystą — dyplomatą, zmarnował 
Albowiem zaprawdę powiadam wam, i 
litaryzm galilejski go zgubił. Naród 
wrócił od niego serce swoje, a bez t 
wybraniec narodu czem jes t?  Ci, któ: 
potrzebny, trzymają go jeszcze ’za v 
sy, ale gdy zobaczą, że nic im już 
nie może, puszczą go, a on w przep 
poleci. A westchnienia narodu popł 
nie za tym który ginie, ale za tym ki 
zginął. Ale ponieważ nie on ale sza 
był winien, niech mu więc będzie pi 
baczone nieszczęście jego.



KRAJ z soboty 17 kwietnia 1869.

•legając podszeptom ateńskim, umy
prawę swą wytoczyć przed trybuua

-  i w tym celu wybrała deputację,
ktćru otrzymawszy już w Paryżu od p.
i-*! V alette odpowiedź odmowną, udała się

takową do Londynu. Wkrótce zapewne
zobaczymy ją podróżującą do Berlina i Pe
tersburga w nadziei, iż tam znajdzie po
•lechę którśj gdzieindziśj napróżuo szuka

ia. W tym ostatnim razie zawodu nie 
dozna.

Na wyspach tymczasem spokój i porzą­
dek panuje. Opozycja czeka powrotu swe­
go poselstwa, ludność korzysta z zaprowa­
dzonej zmiany, a nowo ustanowiony orga- 
mzro administracyjny, funkcjonuje jak na 
początek dość dobrze 
. aK* jest cały przebieg i stan obecny 

■1 sljrawy. Co będzie nadal, zobaczymy.

R o z m a i t o ś c i .

W dniu dzisiejszym o godzinie 3-ćj 
P° południu przyjechał do Krakowa dr. 
Libelt. Na dworcu kolei żelaznej zebrało 
s>§ około 300 osób, które serdecznością 
Przyjęcia starały się zastąpić dziwny 
brak powszechnego udziału. Brak ten 
jedynie, naszem zdaniem, przypisać na­
leży małomiejskiej obawie naszego mia- 
sta) ażeby go nie posądzono o naślado­
wanie Lwowa.

~  Dnia 17 kwietnia w sobotę, o godz. 12 — 1 
w południe, w sali radnśj miejskiej, na korzyść 
muzeum techniczno-przemysłowego krakowskiego, 
o będzie się wykład dra Karola Libelta: „O walce 
pracy z kapitałem .11 Wejście na salę 50 centów
0 osoby, na galerję 25 centów. Biletów dostać 
można w księgarniach pp. Czecha, Friedleina, Ja- 
wors iego, Trzecieskiego, W ildta i przy wejściu

0 sa i w dniu wykładu. Liczba biletów jest ogra- 
1\1CẐ n^’ UwzSlędniając dogodne pomieszczenie

®S**lue Z g ro m ad z en ie  członków stowarzy­
szenia straży ogniowćj, odbyło się w d. 11 kwietnia 
w sali radzieckiej pod przewodnictwem wicepre­
zydenta miasta.

Na P°z%dku dziennym były następujące kwestje: 
1 Złożenie mandatu przez naczelnika p. W in­

centego Eminowicza i wszystkich komendantów.
— Wybór nowych.
axł  0- Po zagajeniu posiedzenia przez przewo­

dniczącego, dotychczasowy naczelnik straży skła­
dając swój urząd, tłumaczył się, iż wystąpiła dla 
teg0’ ie  dyrekcja wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
usunęła go jak 0 urzędnika swego od urzędu, jaki 
przez lat trzy piastował, a to za to jedynie, że 
icst właści^eigm handlu. Przez co utracił roczny 
oc ód 800 złr. w. a.; zatrudnienia zaś obecne 

me zostawiają mu wolnego czasu, by mógł z ko­
rzyścią dla straży dziennie kilka godzin poświęcać.

zaś uważał za obowiązek przedstawić kandy­
datów na swoje miejsce, pytał przeto w tym celu 
poprzednio wszystkich komendantów, tudzież nie­
których członków przez stowarzyszonych poda­
nych, czy się zgadzają, by ich na liście kandyda­
tów umieścił. Oświadczenia odmowne przedłożył 
naczelnik przewodniczącemu, a zarazem wyraził 
żal swój, iż nie ma kogo zaproponować.

Na to przemówił przewodniczący, iż jakkolwiek 
powody pr»ez elmka podani są ważne, to 
przecież ma zję. iż interesa zakładu z inte­
resami naczelnika pogodzić się dadzą, że zatem 
p. Eminowicz ,  którego zasługi okoła dobra tej 
instytucji są znane, nie zechce jś j w chwili tak 
krytycznśj porzucić i zatrzyma jś j ster dalśj, 
a w najgorszym razie aż do czasu, dopóki magi- 
strat nie porozumie się z dyrekcją wzajemnych 
ubezpieczeń, co do jego stanowiska, że dotych­
czasowi komendanci nie zechcą jej wystąpieniem 
swem obecnem narazić na nieprzewidziane straty.

astępnie p. Gajdzie, w krótkiśj przemowie, po­
każ ł dotychczasowego naczelnika, wy-

> Iz nie widzi nikogo, ktoby mógł godniej 
ten urząd piastować, zapewnił imieniem swych 
kolegów, iż 2 ustąpieniem naczelnika i oni wszyscy 
°d podań przez się złożonych nie odstąpią, a 
wreszcie postawił wniosek, aby prezydent miasta 
zmósl się z dyrekcją wzajemnych ubezpieczeń od 
0?nia, * Wezwał ją, aby jak usunięciem p. Emino- 
wmzi; z grona towarzystwa swego na stowarzy­
szenie straży ogniowej ochotniczćj tę burzę spro­
wadziła, tak też przyjęciem go napowrót starało 
81f zażegnać; pominąwszy już to, że straż ocho­
tnicza krakowska już dała jśj dowody, że rato­
waniem swym ochroniła towarzystwo wzajemnych 

®zpieczeń od znacznych strat.
tym duchu przemawiali pp. Zarębski i Cwi- 

lcer- Po tych przemowach ułożono wniosek, aby 
prosić prezydenta miasta, ażeby zniósł się z dy- 

jiS tQw. wzajemnych ubezpieczeń, aby p. Emi- 
nowicza na pierwotnśm stanowisku utrzymać ze-
chciała.

Kandler, delegat tow. wzajemnych ubezpie- 
CZen’ za')ral następnie głos i oświadczył, iż jest 
umocowanym ze strony dyrekcji do dania potrze-
1 ' ze dyrekcja jak  poprzednio tak

a nie usuwa się od czynienia datków na
zecz straży (wyrażenie to nieprzyjemne na zgro­

madzonych uczyniło wrażenie), że dalśj nie przy- 
nie ona nigdy na płacenie pewnych procentów 

dyrek(;CZ StraŻy’ '  wreszcie wyraził obawę, czy 
. Ĉa :ec^ce na wezwanie do niśj uczynione 
Ja  ąkolwiek odpowiedź (zabawne wyrażenie)

i zaproponował, by zgromadzenie uchwałę swą 
radzie nadzorczej tow. wzajemnych ubezpieczeń 
dnia 24 maja odbyó się mającśj przedłożył.

Wniosek wyżśj podany poddano pod głosowa­
nie: jednogłośnie przyjęty.

P. Eminowicz widząc, że straż ochotnicza po 
zostałaby bez przewodnika, poddał się jednomyśl- 
nśj woli całego zgromadzenia, i oświadczył, że 
pozostanie do pewnego czasu naczelnikiem.

ad  2). Następnie przystąpiono do obioru ko­
mendantów na miejsce dawnych, którzy bezwa 
runkowo z powodu braku czasu godność swą zło­
żyli, jako to: a) p. Bielańskiego, komendanta od­
działu I I , którego jednak z powodu, iż na jego 
miejsce nie znalazł się żaden następca, uprosiło 
zgromadzenie, by godność swą aż do przyszłego 
walnego zgromadzenia zatrzym ał; b) na miejsce 
p. Kieszkowskiego, komendanta oddziału IV, za­
proponowany p. Jan  Mierzb jednogłośnie wybra­
nym został.

W końcu zgromadzenie uchwaliło, by mające się 
podług statutu odbyć zgromadzenie w pierwszą 
niedzielę maja, z powodu potrzebnego czasu na 
porozumienie się z dyrekcją ubezpieczeń, odłożyć 
na pierwszą niedzielę miesiąca czerwca, to jest 
na dzień 6 t. m.

“ Ił o z lew  k rw i.—W chwili, gdy stowarzysze­
nie powszechnego pokoju wysiła się nad sposo­
bami zapobieżenia rozlewowi krw i, leje się ona 
potokam i, a wieść o tem nie dochodzi nawet do 
wiadomości Europy. Wiadomo je s t, jak i zgubny 
przesąd panuje pomiędzy wszystkiemi włościanami 

w ludności małomiejskiśj, pod względem pusz­
czania krw i; lada słabostka, a już udają się do 
felczera, cyrulika, golibrody i tuli i/uantt, którzy 
bez pozwolenia lekarza szafują krwią ludzką ad 
libitum. Anegdotka, o żydku felczerze, który za 
każdy dołożony trojak nową miseczkę krwi upusz­
czał, jest niestety żywcem wziętą z życia. Oprócz 
puszczania, pijawki odgrywają także ogromną rolę 
w tśj fuszerskićj terapji. I na cóż się zdało dzieło 
prof. Dietla „O upuście krwi," na co troskliwość 
lekarzy, aby jak  najbardziśj oszczędzać tego dro­
giego płynu i tylko w koniecznych razach go pusz­
czać; kiedy poza plecami lekarzy partacze wy­
prawiają krwawe bachanalje. Dochodzą nas wła­
śnie skargi, że w Krakowie na K leparzu, przy 
targowisku końskiśm, znajduje się gorący zwo­
lennik upustu krwi i stawiania pijawek, w postaci 
właściciela golarni. Władze policyjno-lekarskie 
powinny z całą surowością wystąpić przeciwko 
temu rabunkowi zdrowia i życia ludzkiego.

— Wczoraj o godz. 9 wieczorem ukazało się na 
północzśj stronie nieba światło czerwone, które 
wzmagając się coraz bardzićj, ostatecznie ukazało 
się jakby łuna w skutek dalekiego pożaru. Światło 
to atoli było światłem zorzy północnśj, zjawiska 
dość często ukazującego się w krajach północnych, 
a objawiającego się między innemi także w ruchu 
nadzwykłym igły magnetycznśj, co też w tutejszśm 
obserwatorjum wczoraj spostrzeżono. O godzinie 
11% zjawisko to powtórzyło się ponownie, wy­
syłając słupy światła czerwonego blisko do 40 
stopni wysokości nad poziom.

P rz y s ło w ie  i l lu s tro w a n e .—Pismo nasze nie 
jest illustrowanem, nie możemy sobie jednak od­
mówić przyjemności umieszczenia przepysznśj illu- 
stracji do przysłowia: „Kto raz skłamie temu nie 
wierzą,“ wykonanśj przez jednego z najznakomit­
szych bez zaprzeczenia w tym rodzaju artystów. 

Oto jest illustracja o której mówimy:
W rzeczy samśj podko­

mitet ofiarował nam wy­
jątkowe stanowisko, i ia 
za każdą razą uwiadamia­
łem o tśm moich ziom­
ków, lecz nie uważaliśmy 
za stosowne przyjąć tych 
wyj ątków dla Galicji, gdyż 
byliśmy przekonani, iż 
nowy układ konstytucyj­
ny wtedy tylko może być 
trwały, jeżeli opierać się 
będzie na obszernej auto­
nomicznej podstawie, je- 
dnakowśj dla wszystkich 
prowincji.

Dr. Ziemiałkowski.

Delegacja nasza nie 
mogła nic przyjąć, ani 
odrzucić, ponieważ 0- 
prócz Ziemiałkowskiego 
mało kto w delegacji wie­
dział czy jest co do przy­
jęcia lub odrzucenia Wy­
nika to jasno z oświad­
czenia Ziemiałkowskie­
go, umieszczonego w De­
bacie. Jeżeli z oświad­
czenia tego dadzą się 
wysnuć słuszne jakie za­
rzuty, to skierowane one 
być mogą tylko przeciw 
Ziemiałkowskiemu.

Gaz. Nar. z  r. b., nr. S 7.
Żałujemy, że nie możemy, tak jak  Kłosy war­

szawskie, pozostawić niezadrukowaną odwrotnej 
stronnicy tśj illustracji, zwłaszcza że rzeczy tam 
umieszczone bardzo skutkiem podobnego sąsiedz­
twa na wiarogodności ucierpiść mogą.

a S ło w n ik  łac iń sk o  -  polski. Zasłużony a 
nadzwyczaj sumienny pracownik na polu filologji 
śp. Adolf Mułkowski profesor i bibljotekarz U. J . 
zostawił w rękopiśmie słownik, owoc pracy 10-le- 
tniśj. Rękopis dziwne przechodził koleje, gdyż 
przedsiębierczy wydawca Warszawski, także zmar­
ły Samuel Orgelbrand miał go wydrukować, lecz 
z powodu powstania, a więc i zmniejszonego ru­
chu literackiego zaniechał tego zamiaru. Poprze­
dnio jeszcze w 1850 w którym śp. Mułkowski u- 
tracił całe mienie, potrafiono uratować tylko rę ­
kopis słownika. Znamy tę p racę, jest sumienną, 
dokładną i wyczerpującą, pozostawiającą daleko 
za sobą inne słowniki, nie wyjmując Bobrowskie­
go. Obejmuje on 136 arkuszy bitego pisma.

Zwracamy nań uwagę tak  wydawców księgarzy 
jak  i osób zamożnych prywatnych, którzyby chcie­
li oddać tę pożyteczną pracę na użytek młodzi 
szkolnśj i uniwersyteckiśj, nakoniec donosimy o 
tem szanownej radzie szkolnej w nadziei, że wy­
danie jego poprzeć zechce.

T ea tr . W sobotę na dochód p. Aszpergerowej, 
„Mindowe,“ tragedja w 5 aktach Juljusza Słowac­
kiego. Spodziewać się należy, że publiczność zbie­
rze się licznie, tak dla arcydzieła poety, jak  dla 
okazania swych względów zasłużonśj artystce.

— Pan Wincenty Zaak protestuje przeciw 
sprawozdaniu z lwowskiej rady miejskiśj, co do 
zaciągnąć się mającej pożyczki 1,000,000 złr. na

budynki dla szkół, i jakoby wniosek odraczający i ia  ji; ceny idą w górę, płacono po 17 złr. do 17 
przez dra Kornela Hofmana postawiony szczegól­
nie dla tego poparł, aby sumienia jego nie narażać 
na szwank. Przemawiał on przeciw powyższemu 
wnioskowi ze względu, że w razie jego przyjęcia 
nietylko w tym roku, ale nawet na przyszły rok 
do budowy szkoły nie przyjdzie; w tśm zgadzał się 
z wnioskiem p. Hofmana, aby projekt planu do 
pożyczki, wydrukowany i radnym rozdany został, 
a zarazem, aby o uzyskanie pozwolenia do zacią 
gnięcia pożyczki niezwłocznie się starać.

D en in ic ja c ja  g aze ty  K reu z z e itu n g . O po­
dróży hr. Władysława Platera w poznańskie pisze 
Kreuzzeitug. „Jak  różne dzienniki donoszą, zwie­
dził hr. Plater, agitator polski obecnie mieszka­
jący w Zurichu, prowincję poznańską, a hr. An­
drzej Zamojski Galicję. Pierwszy miał podobno 
ważne zlecenie od księcia Czartoryskiego.1' Do 
czego podobne wzmianki zmierzają — pisze Dzień.
Pozn. — aż nadto dobrze wiemy, są to poprostu de­
nuncjacje nie bez celu, a tśm haniebniejsze, że 
całkiem z prawdą niezgodne.

— Ciekawą bardzo wiadomość podaje la Decen­
tralisation dziennik w Lyon wychodzący.

„W wielkim obozie Chalons ciągle się uczą no­
wej taktyki przyjętej z powodu broni odtylcowej 
i dalekonośnej.

„Czytelnicy przypominają sobie zapewne, że 
żołnierze nasi z dwóch tornistrów jeden na dru­
gim położonych, robili sztuczny wał, z poza k tó­
rego sypie się ogień na nieprzyjaciela.

,,W tych dniach postanowiono wypróbować j a ­
ki opór tornister na ziemi leżący może dać kuli.

„Użyto do tego tornistrów napełnionych, tym 
wszystkim, co żołnierz zwykle nosi przy sobie, a 
nie mała to liczba rozlicznych przedmioiów, bo 
tornister mieści w sobie: parę trzewików, wore­
czek ze szczotkami, koszulę, pantalony, jednę 
lub dwie chustek do nosa, rękawiczki, kamaszki 
i czapkę. W dodatku płaszcz zawinięty w płótno 
od namiotu wszystkie te przedmioty obwija.

„Pewną liczbę tak napełnionych tornistrów, u- 
łożono na 400 metrów od strzelców, którzy dali 
do nich plutonowego ognia.

„Skutek okazał, że przeciw Chassepotom, tor­
nistry nie dają dostatecznej zasłony. Kule prze­
szły je  na wskroś z tóm wszystkiśm co w sobie 
zawierały i wyszły z drugiśj strony z szybkością 
mającą jeszcze dość siły do położenia trupem 
człowieka.

„Doświadczenie to, okazuje, jak  na odległość 
400 metrów ogień chassepotów jest straszny.

» P rz y m u s  m o ra ln y . — Niedawno temu, pe­
wna dama mieszkąjąca w mieście, którego nie 
widzimy potrzeby wymieniać, kazała sobie u den­
tysty wprawić całe szeregi górnych i dolnych zę­
bów. Operacja poszła szczęśliwie, lecz dama w roz­
strojeniu wyszła, zapomniawszy zapłacić. Po upły­
wie kilku dni dentysta posłał rachunek, a na­
stępnie kilka innych, które jednak jak  pierwszy 
pozostały bez odpowiedzi.

Operator zwątpiwszy w odebranie swśj należy- 
tości, użył przymusu moralnego. Pani I pisał do 
owśj damy, jeżeli w ciągu 24-ch godzin nie od­
biorę moich pieniędzy, będę zmuszony zamieścić 
inserat: „Dobra sposobność nabycia za połowę 
ceny dwóch rzędów wybornych i bieluchnych zę­
bów; oglądać je  można w ustach pani N. N.“

List ten poskutkował.

50 c.
Zboże na targowiskach zagranicznych trzyma się 

w cenie, w skutku tego ajenci zagraniczni zakupu- 
ją  znowu, ale tylko w zachodnich powiatach, bo we 
wschodnich ceny nie o wiele są niższe. Poszukiwa­
na najwięcśj pszenica cięższa, odbyt w pomniójszych 
partjach, głównie do pogranicznych młynów pruskich 
i do Wrocławia. Na żyto w zachodnich powiatach 
odbyt mały, we wschodnich nie ma go wcale. Han­
del ograniczony tylko na potrzeby miejscowe, do­
wóz na targowice nader mały. Na jęczmień jest po­
pyt do królestwa polskiego. Owies ciągle poszu 
kiwany do Prus i zakupowany w znacznych par­
tjach, Ceny mąki bez zmiany, odbyt tylko na kon- 
sumeję, natomiast jest znaczny odbyt na otręby i 
grys do górnego Szląska, gdzie są używane na karm 
dla bydła. Loco Lwów płacono: pszenica 170 $ . 7 
złr. 50 c., jęczmień 142$. 4 złr. 80 c., żyto 160$.
5 złr, 60 c , owies 109$. 3 z{r 

Na targowiskach zamiejscowych były ceny nastę­
pujące : B o c h n ia : pszenica 1 7 0 $ . 7 złr. 80 c., 
do 8 złr. 50 c„ żyto 160 $ . 6 złr. do 6. złr. 40 c
jęczmień 142 $- 5 złr. 20 c., do 5 złr. 40 c. owies
100 $ .  3 złr. 60 c. Odkąd się drogi poprawiły, do 
wóz większy i handel więcćj ożywiony. Spekulanci 
spodziewają się żę wywóz pszenicy przybierze wkrót­
ce większe rozmiary. T a rn ó w : pszenica 170$ . 8 
złr. 25 c. do 8 złr. 75 c. żyto 160 $ . 6 złr. 25., c., do
6 złr. 60 c., jęczmień 141 $ . 5 złr. 40 c., owies
100 $ . 3 zlr. 60 c. do 3 złr. 80 c. Wywóz psze-
nicy, jęczmienia i owsa był cokolwiek znaczniejszy. 
Odbyt głównie na owies. R z e s z ó w : groch 204$ . 
6 złr. 10 C . ,  wyka 204 fnt. 5 złr. 35 c., nasienie 
koniezu 204 fnt. 45 złr. 50 e., rzepak 170 fnt. 10 złr. 
00 c., pszenica 170 fnt. 8 złr. 30 c , jęczmień 140 
fnt. 5 zlr., żyto 160 fnt. 6 złr,, owies 100 fnt. 3 złr. 
30 c , pszenicę i żyto kupują tylko na konsumeję 
miejscową na owies popyt bardzo znaczny.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu 
ubiegłym koleją czerniowiecką 850 szt. i posłane 
zostały do Oswięcima. Z tutejszego targowiska odda­
no na kolśj 450 wołów.

LwOW, 13 kwietnia. — Ha tutejszej giełdzie pła­
cono: Pszenica 170 $ . 6 złr, 75 c., do 7 złr. 25 c., żyto 
160$, 4 złr. 60 c, do 5 złr. —, jęczmień 140$. 4 złr. 
50 c. do 4 zlr. 80 c., owies 100 $ . 2 złr. 90 c. do 
3 złr. 20 c., kukurydza 170$. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 
30 c., hreczka 140$. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 40 c 
koniczyna 180$. 34 do 40 złr., rzepak 150$. —złr.

c. do — złr.. — c. lnianka 150 $ . _  złr. — c. do — 
złr. — c. groch 180 $ . 4  złr. 25 c. do 5 złr. 50 c.> 
łój 100 $ . 31 zlr. 50 c., do 32 złr. potaż drzewny 100 
$ .  13 złr. do 14 złr. 50 e., chmiel 100 $ . — do — 
zir,, spirytus wiadro 11 złr. 50 c. do 11 złr. 60 c,

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków, dnia 16 kwietnia. (Sprawozdanie izby 

kupieckiej). Na targu zbożowym dzisiejszym, obrót 
był nieznaczny i ceny prawie żadnśj n<e uległy 
zmianie. Z powodu robót w polu, dowóz bardzo 
słaby, wszystkiego razem zaledwie kilkaset korcy,

na to nie było odpowiedniego pokupu.

L w ó w  11. kwietnia (Sprawozdanie tygodniowe 
Gazety Lwowskiój.) Powietrze ociepla się stopniowo 
i uprawa ról postępuje bez przeszkody. Na gościń­
cach już sucho i komunikacja byłaby dość łatwą, 
gdyby nie brak furmanek, który zwykle o tój porze 
z powodu zajęć gospodarskich czuć się daje.

Staraliśmy się wywiedzieć dokładnie o stanie za­
siewów ozimych. Owóż w zachodnich powiatach jest 
on jak zapewniają zupełnie pomyślny; wegetacja w o- 
góle bujna i silna, tylko o rośliny olejne lękają się 
jeszcze tu i owdzie. We wschodnich zaś powiatach, 
zwłaszcza w tarnopolskim wiele zostaje do życzenia, 
mianowicie żyto, przynajmniej teraz w nienajlepszym 
stanie. Ponieważ w Węgrzech spodziewają się zno­
wu bardzo pięknych urodzajów, przeto w najlepszym 
czasie znaczne podniesienie się cen nie jest prawdo- 
podobnem.

Handel towarowy ożywił się znacznym dowozem 
materji wełnianych i manufaktów. Z Lipska i Ber­
lina nadeszło około 600 cent. Przewieziono także 
kilka większych transportów do Rossji i księztw 
naddunajskich. W  ostatnim czasie nadeszło z Rossji 
kilka znaczniejszych przesyłek szczeci i odwóz tego 
artykułu potrwa zapewne przez czas dłuższy. Szczeć 
(miękka i twarda) płaci się według gatunku po 70 
do 300 złr. za cet. Handel spirytusem jest ciągle 
ożywiony; w tygodniu ubiegłym wywieziono ztąd 
znowu 790 cetn. do Morawji, Czech i Austrji Przy 
znacznym popycie dowóz potrwa zapewne jeszcze 
około 2 miesiące. Przewóz nafty z Drohobyczy do 
Przemyśla jest ciągle dość znaczny a bądź co bądź 
o wiele znaczniejszy jak w tym samym miesiącu roku 
zaszłego. Przytśm nafta trzyma się w cenie, gatunki 
45" płacą po 12 do 14 złr. Handel wełną nie daje 
znaku życia, dowóz z Rossji ustał zupełnie. Pomi­
mo podniesienia się ażjo, wywóz lnu, konopi i pa­
kuł stosunkowo mały. Ze Lwowa wywieziono 300 
cent., z Gródka 100 cent., z Przemyśla 160 cetn. Len 
galicyjski jest bardzo poszukiwany do Czech i Mo-

O św ięcim  ónia 15 kwietnia. (Sprawozdanie ty­
godniowe Z largu wolowego). Kupców wielu a brak 
wołów więc targ ożywiony. Dziwić się trzeba dla 
czego większa część naszych producentów ciągle je ­
szcze woły w prost na targ wideński przesyłają, kie 
dy tutaj przy daleko mniejszych zachodach równie 
dobrze i nawet je  lepiej sprzedać mogą, ponieważ 
do Czech brak wielki, a kupcy tamtejsi, w zezwo­
lenia rządowe do wprowadzenia galicyjskich wołów 
zaopatrzeni, głównie na targ tutejszy się zjeżdżają 
i tutaj woły zakupują.

W ubiegłym tygodniu przeszło w prost do Wie­
dnia wołów 1490 podczas gdy na targu tutejszym 
zostało tylko 900.

W tym tygodniu co do tutejszego spędu stosonek 
ten sam, więc i co do przechodowych wołów zape­
wne ten sam będzie. Sprzedane zostały wszystkie.

Woły wyborowe 525 fnt. wagi przypuszczalnej pła­
cono 142 50; 500 fnt. 134; 450 fnt. 115 złr. t, j. 
według wiedeńskiego rachunku 30 do 31 złr. za 
centnar.

subskrybeja na obligi pierw szeństw a kolei w ie l-  
kowarasdyńsko -  kofozwarskiej została przez 
bank francuzko-austrajacki otwartą; w edług 0-  
g łoszen ia  postanowiono w d. 1 9  i 2 0  kw ie­
tnia, obligi te oznaczone na 15  m iljonów  złr. 
m iały być rozebrane w W iedniu, P eszcie, 
L w o w ie , K rakow ie, Pradze, Bernie, Gracu. 
P resburgu, A m sterdam ie, Frankfurcie n. M ,  
B erlin ie, W rocławiu, Lipsku, Dreźnie, Mnieho 
w ie, Stuttgardzie, Norym berdze, Augsburgu 
Hamburgu. Obligacje 5 0 0  reńsk. w srebrze, 
przynoszące 15  złr. rocznie, mają być wy­
puszczone po 2 5 5  złr. t. j. kurs 3 0 0  złr. 
w srebrze je st  oznaczony na 8 5 %  bankno 
tami. Prospekt zapewnia korzyści biorącym  
udział, chociaż rów nocześnie zakład kredyto­
wy rozp isał subskrypcję na 8  m iljonów  reń­
skich kolei połnocn o-zachodn ićj austrjackiej 
Obydwie em isje  razem żądają kapitału 2 0  
przeszło m iljonów  złr.

J ed w a b n ic tw o  krajow e. PP. nauczyciele 
szkół wiejskich i początkowych, mogą otrzymać 
bezpłatnie z funduszu przez ministerjum rolnictwa 
przeznaczonego na rozpowszechnienie drzewa mor­
wowego, sadzonek jednorocznych i kilkoletnich drzew 
morwowych, za zgłoszeniem się do rady gospodar­
czej towarzystwa sadowniczego, pszczelnego i je- 
dwabniczego, za pośrednictwem p. dra. Kozubow- 
skiego, dyrektora tegoż towarzystwa, mieszkającego 
na przedmieściu Piasek nr. 59. lub p. dr. med. 
Łuszczkiewicza, referenta w wydziale jedwabnictwa, 
mieszkającego przy ulicy Mikołajskiśj nr. 446,

Gdyby pp. nauczyciele byli już w posiadaniu do- 
statecznój liczby drzewek morwowych, a życzyli 
sobie zająć się w nadchodzącój kampanji wycho­
waniem jedwabników, mogą również otrzymać od­
powiednią ilość jajeczek jedwabniczych.

Rada gospodarcza równie i włościanom bezpłatnie 
udzielać będzie tak drzewek morwowych jak  również 
; jajeczek jedwabniczych, jeżeli zgłoszą się za po­
średnictwem pp, nauczycieli albo urzędów gmin­
nych. Gdy z funduszu rządowego, rada gospodarcza 
winna składać rachunek, przeto biorący bezpłatnie 
drzewka morwowe, winni będą wykazać się świa­
dectwem urzędowóm, iż otrzymaną ilość drzewek 
rzeczywiście posadzoną została. Równie zawiadamia 
się PP- nauczycieli i osoby wychowem jedwabników 
w kraju zajmujące się, iż rada gospodarcza towa- 
rzystwa w Krakowie, postanowiła pośredniczyć w 
zakupnie oprzędów jedwabniczych, z tegorocznego 
wychowu otrzymać się mających, jak  równie w u- 
rządzającój się rozwijalni, snuć jedwab surowy z o- 
przędów krajowych i takowy do fabryk materji je ­
dwabnych na sprzedaż przesyłać. — O warunkach 
zakupna oprzędów i snuciu jedwabiu surowego, 
późniój podaną będzie wiadomość.

p u szcz en ie  w  o b ie g  ob ligacji p ierw szeń stw a  
kolei w ęg iersk ić j  w sch o d n ió j. Z apow iedziana

Wiadomości te legraficzne.
Florencja 14 kwietnia po poł. Oczekują 

tu jeszcze w ciągu tego tygodnia przyby­
cia posła austrjackiego z powrotem z Wie­
dnia. W miejsce Barbolaniego, który jako 
poseł do Konstantynopola odjeżdża, mia­
nowanym został Albert Blanc jeneralnym  
sekretarzem ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Florencja 14 kwietnia. Gazetta delt Italia 
donosi, że dyrektor banku narodowego 
zaproponował radzie zarządzającej pod­
wyższenie kapitału banku ze 100 na 200 
miljonów, i wniósł, aby rządowi zaliczkę 
w kwocie 100 miljonów po 5 pet., celem  
ułatwienia zniesienia kursu przymusowego 
udzielić.

Florencja 15 kwietnia. Ogłoszono tu de- 
cret królewski, mocą którego zniesione 
zostają komory w Desenzano, Limone, San 
Giovanni, Malcesine i Salo. Natomiast u- 
stanowiono międzynarodowe komory w Ri- 
va i Torbole. Komorę w Caprile w okręgu 
aeneluzyjskim zamieniono w komorę mię­
dzynarodową.

Madryt 14 kwietnia. Correspondencia 
upoważnioną jest do oświadczenia, że do­
niesienia paryzkiego Etendard  o pożyczce, 
jaką książę Montpensier zaciągnąć zamie­
rza, zupełnie są bezzasadne.

Madryt 15 kwietnia (Tel. wiedeńskiej 
Presse). Jen. Prim porozumiał się z Ca- 
stelarem; rzeczpospolitą można uważać 
jako już za pewną — w kilku dniach sta­
nie się ona czynem dokonanym.

K o n sta n ty n o p o l 14 kwietnia. Wiado­
mość o zbliżeniu się Anglji do Moskwy 
niemile tu przyjęto; mniemają tu po­
wszechnie, że odwiedziny posła angiel 
skiego na dworze petersburskim p. Bu­
chanan, ze sprawą w związku pozostają.

Waszyngton 14 kwietnia. Senat zatwier­
dził nominację pp. Lothorp Motley i Joh­
na Hay na posłów —  pierwszego w Lon­
dynie, drugiego w Wiedniu.

śli przewodniej, że: „Galicji należy się 
samorząd narodowy w zakresie odpowie­
dnim jej potrzebom i odrębnym stosun­
kom. “ Czy więc niemcy zgodzą się na 
danie Galicji własnego sądu najwyższego, 
czy nie — a tylko ten punkt jeszcze o- 
becnie wątpliwym być może — bardzo 
małej to jest wagi i nie wpłynie bynajmniej 
na zmianę niepomyślnego stanu sprawy.

Po umotywowaniu przez pana Kaisera 
wniosków podkomitetu, po wygłoszeniu 
przez p. Giskrę opinji niby to całego mi­
nisterstwa i po odrzuceniu przez komisję 
punktów 1 i 3 rezolucji, sprawa cała na 
niekorzyść naszą w wydziale konstytucyj­
nym j u ż  rozstrzygniętą została.

W dalszym ciągu dyskusji nad ustawą
0 reformie podatku gruntowego, izba przy­
ję ła  dziś §. 7 z poprawkami p. Wężyka
1 Kotza, podług których komisja central­
na składać się ma — prócz przewodni­
czącego — z 33 członków, z których 10 
mianuje minister finansów, 5 wybiera izba 
panów, 18 zaś izba posłów. Z tych 18stu 
członków przypada na Galicję i Czechy 
po 2, a na inne kraje po jednym. Podług 
wniosku wydziału, komisja ta miała się 
składać tylko z 30 członków , a Galicja 
i Czechy miały mieć tylko po jednym re­
prezentancie.

Przegląd polityczny.
W ied eń  15 kwietnia. 

(L...i) Zapowiedziane na dzisiaj posie­
dzenie wydziału konstytucyjnego w osta­
tniej chwili odwołanem zostało. Źe to 
ciągłe zwlekanie z ostatecznem załatwie­
niem sprawy rezolucyjnej nie jest przy­
padkowe , że ma ono głębiej sięgającą 
przyczynę, zaprzeczyć trudno.

Pisałem wam już w jednym z poprze­
dnich moich listów, że zwlekanie to ma 
głównie na celu, nie dać delegacji pol­
skiej sposobności do wystąpienia z rady 
państwa przed zamknięciem tegorocznej 
sesji. Niemcy nie mają ochoty zakończyć 
sprawy, by się tak prędko przynajmniej 
nie przekonać o zgubnych następstwach 
swej ultra-centralistycznej polityki.

W kołach poselskich uważają to częste 
odkładanie sprawy za oznakę, że w łonie 
ministerstwa nie ma owej przez p. Giskrę 
tak stanowczo ogłoszonej zgody i je ­
dnomyślności w zdaniu i wnioskują ztąd, 
że sprawa rezolucji nie tak źle stoi, jak­
by się to po pierwszych dwóch posiedze­
niach wydziału konstytucyjnego sądząc, 
zdawać mogło. W tem przekonaniu utrzy­
muje ich także wiadomość przez Tageblatt 
podana, że odbyta onegdaj rada ministrów 
pod przewodnictwem cesarza, zajmowała 
się głównie rezolucją i pojedynczemi jej 
żądaniami. Mogę was jednak zapewnić, 
że i tym razem Tageblatt z mętnego czer­
pał źródła -  co mu się zresztą nierzad­
ko zdarza— zapewniają mnie bowiem, że 
onegdajsza rada ministrów sprawą rezo- 
lucyjną bynajmniej się nie zajmowała.

Bardzo małą wagę przypisać też należy 
wszelkim twierdzeniom, jakoby partja mi- 
nisterjalna zmieniła swoje zapatrywanie 
na sprawę rezolucji, i że obecnie gotową 
jest zrobić polakom ustępstwa.

Ci, którzy takie wiadomości drukują, 
c i, którzy im wiarę dają, zapominają, 

że rezolucja nie jest zbiorem żądań, w ża­
dnym ze sobą niezostających związku, z 
których jedne odrzucane, drugie dane być 
mogą bez naruszenia zasady głównej, my

K u r  s P a p i e r ó w

Z Żytomierza donoszą do Breslauer Z tg , 
że policja wykryła związek tajny i poli­
tyczny, rozciągający się na całą Ruś i dą­
żący do rozbudzenia w niej ducha prze­
ciwnego niwelacyjnym tendencjom Mo­
skwy. \ \  Żytomierzu i w okolicach miały 
nastąpić aresztowania, głównie pomiędzy 
mieszczanami rusinami. Moskiewska poli­
cja ma ich obwiniać, że są narzędziami 
emigracji polskiej.

W Sieradzu miano, według tejże gaze­
ty, aresztować kogoś zostającego wt związ­
ku z fałszerzami banknotów moskiew­
skich.

Dosyć nieprawdopodobną wiadomość o 
zamierz onem przybyciu do Pragi i na- 
stępnem odwiedzeniu Wiednia przez króla 
Wiktora Emanuela, podaną przez Neue 
fr. Presse, potwierdza w części Interna­
tional londyński, który jednak mówi tylko, 
że król włoski przybędzie do Wiednia 
w celu oświadczenia pragnień ścisłego  
związku między Austrją i Włochami. — 
Szkoda, że ta wiadomość nie wychodzi 
z wiarogodniejszego źródła.

Rząd rzymski, jak zapewnia tenże dzien- 
nik, nie zaprosił żadnego z mocarstw do 
wzięcia udziału w soborze powszechnym, 
nie sprzeciwia się jednak temu, o ile mo­
carstwa żądać tego będą.

M ybory we 1 rancji mają się stanowczo 
odbyć 23 i 24go maja.

W edług telegramu wiedeńskiego umie­
szczonego w W andererze, prawdopodo­
bieństwo ogłoszenia rzeczpospolitej w Hi- 
szpanji jest przedmiotem bardzo ożywio­
nych układów pomiędzy Francją i W ło­
chami.

O statnie te legram y „Kraju.“
W ie d e ń  lf i  kwietnia. Zapowiedziane 

na wczoraj posiedzenie wydziału k onsty­
tucyjnego znów odroczono. —  Do P.resse 
donoszą, że król w łoski własnoręcznem  
pismem papieżowi życzenia sw e złożył.

P aryż 16 kwietnia. Prance jest zda­
nia, że projekt ministra Frere Orban nie 
będzie przyjętym i zapewnia, że rada mi­
nistrów po roztrząśnieniu projektu swój 
własny przedłoży.

P u b lic  zaprzecza, aby Francja miała 
zamiar po wyborach wojska swe z Rzymu 
odwoład.

P a tr ie  donosi, źe stosunki ministra 
Frere Orban do rządu, mimo różnicy 
zdań, są bardzo przyjazne.

L iz b o n a  16 kwietnia. Krążą tu w ie­
ści, że przygotowuje się powstanie woj­
ska. Rząd przedsiębierze środki ostro- . 
żności.

M adryt 16 kwietnia. Zapewniają, że 
kortezy przyjmą wstępne artykuły usta­
wy konstytucyjnej. Większość postano­
wiła kwestję kandydatury odroczyć aż 
do zagłosowania konstytucji.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
o godzinie P /s . — 5% Renta papierowa
61.60. — 5% Renta za maj i list. 69.50.__
5% Renta wsrebrze — .— . — Losy z r 1860 
101.— . —  Akcje Banku naród. 725. —. 
Akcje kredyt 2 8 7 . - . - Londyn 1 2 4 .0 5 .-  
Srebio 121.75. -  Dukaty 5 84__________

Redaktor odpowiedzialny; 
S t a n i s ł a w  S ł u z e t r s k i .

Do dzisiejszego numeru do­
łącza się początek

„ P R A K S E D Y “
powieści Edm . Chojeckiego , dla pre­
numerujących dziennik od Igo kwietnia.

n d  Z y .

16 kwietnia

Papiery krajowe: 
Renta.......

>. w srebrżj ! ! ! ! ! ! . . .  
sy Pożycz, z r . 1854.. 

” >. „ I860 ..

Ĝ ^ gaCje%dr : :
„ listy ZHst..................
r a i '  .” „ ban.hypot.

tt i Pierwszeństwa:
K 61 P°ludn. 3% (Lomb.) 

a K‘lr . Ludwika 5% 
n a Ilemis.
u C*erniow’ i 5 % -----
’* „ 1867........
A  „ 1868........

*' banh
Akcje kol k . Lud.' g-alic. ■

” czerniow..........
”  t° i  Bud° lfa ..........

f °  s*edmiogr, . . .  
BoL Pńłn.-wsch... .
5<*nku naród.........
Zakl. kredyt.
Zakłl0J i % g“ria ■. !
Zakł. kredyt, węg.. 
banku dla obrotu . 

handl. ogółu.
związków.

n n r o

»ł
II

„ n związków. . .  
I p o ,y  kredytowo,................

Ostatni kurs
żądająl płacą 
złr. wal. a.

625  —  

71 —

102 —  

1241- 
73 —

111 25 
100 50 
93 50 
80 — 
89 25 
85 -

233 10 
2 1 8  —  

187 30 
161  -  
162 — 
1541 —

62J-
70‘-

101J- 
I23J - 
72}-

109 50 
99 — 
92 50 
79 -  
88  —  

84 —

232 90 
217 -  
187 10 
1 6 0 ;-  
161 -  
153* —

140 -  

165 —

139

164

Papiery zagraniczne:
y poi. z kup. I emis.

” i> „ Ilemis.
„ hkwidaoyjne z kup..

Kolej warsz.-wied .
u warsz.-bydg

Ros. pr. z r. 1864. ‘ ’
„ z r. 1866!!! "

W aluty:
Srebro .............................
D ukaty .......................... !
Napoleondory.................
Im periały.......................
(Jourant pruski...............
Rosyjsk. ruble pap. . . .

W ied e ń . 15kwietnia 
5% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem —
4 )"/0 M etaliki.....................
5“/0 Oblig. indemn. Galie. . 
5% „ „ Buków.
7% Pożycz, głodowa gafie. 
Akcje:Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda............

„ rządowej fr.-austr...
„ południowej.............
„ Cesarz. Elżbiety . . .  
„ Galie. Kar. Ludwika 
„ Lwow.-Czerń.-Jassy 
„ księcia Rudolfa . .  

Listy zastawne: 
50/oBanku naród. naM.K.

Ostatni kurs 
żądają; płacą
złr. wal. a.
89 -  
85 -  
74 — 
69 -
69 -  

162 -
159 —

121 > —  

6 90 
9 90 

10 15 
183 
163

62 10
70 25 
55 50 
73 -  
73 —

101 -  

728 -  
292 30 
2320— 
332 -  
234 — 
187 -  
217 50 
187 75
160 50

88  -  

84J- 
73 - 
68  • 

68  -  

161 - 
158 -

121 -

5 8 
9 8 

10 
182 -  

162 -

61 90 
70 —
55 25 
72 50 
72 

100 50 
726 -  
292 10 
2316-
331 -  
233 50
186 50 
217
187 25 
160 —

101 -  100 80

5% Banku naród. naW .A 
4% Galie. Towarz. kredyt. 
6% „ Banku Hypot.
6% „ Banku Włosc.
5 J % Węgierskie..............
5"/0 Boden kredit austr. .

Obligi pierwszeństwa: 
5% kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 złr. M. K. • • • 
5% kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 
6 % „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
5% „ „ „ emis. 1867
6% „ połudn. na 500 fr.. 
6% » „ Bony

(spłać, w 1875—76). 
b/o „ Ferd. za lOOzłr.M.K. 
U ° » » „ W. A.
fio/ ” , ” >, (sr. płat.)

/o srebr. gal. Kar. Lud. na 
300 zlr. . 

i* o/ _ ”T »» 2 emissja .
o /0 sr.Lw.-Czer.na300złr 

» Lzern.-Suczawa 
„ Suczawa.-Jassy 

5% sr. księcia Rudolfa'' 
Losy:

Poźyczk. zr. 1839..
n z r ' 1854 na 250złr. 

5 /„ „ z r. 1860 na 600 złr.

Ostatni kurs
U S i r p ł a E !
ztr W al.a~
96 2{jT~9g ~

92
93 
92

100

103

91

50

88 75

131
129
U l

234
94
92 

108

100
93 
79 
89 
84

204
92

101
OJ

92 25 
92 50 
92 25 

109 50

103 —

90 — 
86 25

130 75 
129 -  
110 —

233 50 
94 -
91 

107 50

99 50 
93 — 
79 20 
88 50 
84 25 
88  -

203 -  
91 50|

80101 6ol

% Poż. z r. 1860 na 100 złr, 
„ z r. 1864 na 100 złr.

Como-Rentowe.............
Kredytowe.....................
Żeglugi na Dunaju
Miasta Tryestu...........

. . .
Salm .
Palfy .................
Clary .............
St. G eno is.........
Windischgratz
W aldstein ’ *...............
Keglewicz . . .
Kudolfa . . .  ’ ] .................

• R f c f f i K - r a s
9 0, t  niem..........
0 U Londyn za 10 f. szt..
6 ' 0/ r, yŻ za 100 frank.

t /o Petersburg za 100 rubli 
n  . Monety:
°% a ty  ważne . ..........
“O-frank, sztuki............
Kosyjskie imperjały . . .
1 alar związkowy..........
Srel>ro . . . .   ..........

L w ó w . 14 kwietnia. 
Kolei galic. Kar. Lud w.
I „ Lwow.- Czer.-Jassy

OstatniJ(.%L
żądajs j j k f l
złr. wab *•

165 
97 50

102 751102 25 
125 20125 
04 -  23 50 

164 -  
97 -  

120 -  

.37 50 
42 50 
35 -  
37 50 
33 75 
22 50 
24 50 
17 -  
15 -

38 50 
43 -  
36 -  
38 -  
34 "  
23 — 
25 -  
17 50 
15 50

103 25

103 35 
123 60 
49 10

5 83 
9 86

121 75

2.19 25 
188 24

Banku hyp.gal. z wyp. 40% 
... „ „ bez k u p .. .

,'bugi indemn. g a l.. . .
Dukat holend................
Jjukat ces............
Napoleon d’o r ...............
rólim perjał ros.............
Bubel srebr...................
• aląr p ru sk i.................
Srebro

103 -

103 10 
123 40 
49 05

5 82 
9 85

121  -

218 25 
187 5()

13 kw ietnia
Dk,. . Papiery: 

bllgi Skarbu za  100 rs.
r . (°p. kuponu) ............

zast. IHOkr. serji 1
t  Za 100 rs....................
D;«as.llx o. ser.2zal00rs.
Pół-y  Bkwidacyjne..............

"uperjały rosyjskie . . • 
Ros-Pożycz, prem. zr.1864 
_ o?* ,ł z r. 1866

AkcjeIetG jb^ u  rosyi 8-y  T ow . rosyjsk.

Akcje d rV e f ^  I 'J • ael. warsz.-w ied..
» Warsz.-bydg..

... ”  warsz.-teresp.
,  W  ^e? Wane’ za 100 rs. 
Akcje kole. Zel. fabr.-Łódz-

kmj rs. 1 0 0 ............

Ostatni kurs
żądająj płacą
złr. wal. a.
90 — 89 25
92 10 91 60
72 65 72 15

5 82 r 5 76
5 87 5 81

10 5 9 94
10 25 10 10

1 96 1 90
__ ___ _ .—  —

123 50 122 4'J

Rs. k. Rs. k.

87 87 87 44
84 25 83 75

571 96 71 61

162 50

1 
1 1 

1 
I

N
I

— — 68 75
68 50 -------
__ — — —
— — 1C 1 -

—  — -------

G eny  zboża.

Termin
pła- II żą- ; pła- 
c$ UdająI cą

Za korzec Zł. w. aK r a k ó w .

P szen ica  czer. korzec
biała „ 

Żyto . • • • „
Jęczmień . . „ 
Owies . . . „
Tatarka . . 77
Kukurydza 
Proso . . .  
Groch
Fasola . . . ” 
Bobik
Wyka . ’
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

„ letni . „
Siemię lniane „
Koniczyna biała „

czer- „ 
Tymotka- • „

Spirytus (80 TraUesa) 
„ (90 TraUesa) . .

8.90 8.50
9.60 9—
7.10 6.80
6.25 5.60
4-80 4.50
6-25 5.50

42 — 4 0 . -

13} 
1 8 -  

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
7 rr , o d c h o d z ą :

r a  o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go- 
' min- 10 rano; 3 mia. 30 po poł. — 

do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano; 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 rano 

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rano 
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 “>• 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po poł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 rano ;

5 min. 20 wieczór, — do C z e r n i o w i e c  o
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano 
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m< 40 wieraór 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. j  p0 południu! 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g 6 m 25 rano

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g 9 m. 45 rano

7 m 45 wieczór, — z W r o c ł a w i a  o g. 9 
“ • 45, rano, — z W r o c ł a w i a ,  Wa r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  ° S' b min. 21 
wieczór, — ze L w o w a  o g. 2 «n. 51 po po­
łudniu; 6 m. 11 rano, — * W i e l i c z k i  o g. 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 po poł 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g. 6
ran o ; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano- 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g 8 rano- 8 m 
14 wieczór. ’
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zachodni slaby 1 pólpogodnie
wschodni spokojny pogoda
północ.-wschodni spokojnyj „

zorza północna 
mgła

Treść pism czasowych  
literackich.

Dziennika literackiego Nr. 15 zawiera: 
Karol Libelt we Lwowie- — Dziad i baba, 
powieść przez T. T- J. (ciąg dalszy.) 
P. marszałek Łomżyński, p. K. S. Bodzan- 
towieża (ciąg dalszy.) — Relacje dra. L. S. 
Gereta spolszczył i podał dr- Ksw. Liskie 
(ciąg dalszy.) — Stanisława Żółkiewskiego 
klęska i zgon na polach cecorskich, opo­
wiedział dr. Ksw. Liskie. — Der Bauern- 
krieg im Jahre 1846 von Moritz von Ostrów 
(recenzja.) —Kronika teatralna. Przewód 
nik. — Kronika Jbibljografiezna.

Wiadomości urzędowe.
M ian o w an ia

N. P- potwierdził wybór Karola bar. Bru- 
nickiego na prezesa, a k i  Ignacego Długo 
szewskiego proboszcza w Grybowie na wi­
ceprezesa rady powiatowćj grybowskiśj.

— N. P. potwierdził wybór Stan. Mal­
czewskiego, na zastępcę prezesa rady po­
wiatowćj rochatyćskiśj, a ks. Jana halinie- 
wicza proboszcza w Jazłowcu, na zastępcę 
prezesa rady pow. buczackićj.

Z Izby  a d w o k ack ie j.
Lwowska izba adwokacka zawiadamia, 

2e dr Rudolf Onyszkiewicz zrezygnował z 
posady adwokata we Lwowie i że zastępcą 
jego zamianowany dr Piotr Hryszkiewicz.

P o sa d y  w a k u ją c e :
Sekretarza sądu wyższego w Krakowie 

z penją 1260 fl — Termin podania w cią­
gu 14 dni.

Radcy sądu obwod. w Tarnowie, z pen­
sją 1470 fl — ewentualnie 1260 fl, — 
Termin podania w przeciągu 14 dni.

E d y k ta .
Sąd obwodowy w Tarnowie zawiadamia 

z miejsca pobytu niewiadomego Józefa Pa- 
lester, dla którego kuratorem mianuje dra 
adw. Kapiszewskiego z subst. adw. dra 
Jaworskiego o pozwie w sprawie wexlowśj.

— Sąd obwod. lwowski zawiadamia A- 
daina Zubrzyckiego o prenotacji summy 
wejlowćj 1700 fl. w. a. na dobrach Wę- 
glówka.

L icy tac je .
Sąd obw. tarnowski sprzedaje w d. 24 

maja b. r. summy 2743 złr. 18 kr. na do­
brach Mordarka i Bąkówka 3971 złr. 
11 kr. na tychże dobrach. — Część summy 
14220 złr.,* 117 dukatów i 1 złr 45 kr. 
na dobrach Boczę, 400 fl. na dobrach Po­
ręba górna. -— 1000 fl. na dobrach Sawa, 
525 złr. na dobrach Czarny Potok — 96 
fl. 60 kr. na dobrach Krużlowa^ i części 
summy 732 złr. na dobrach Kisielówka 
intabulowane.

— Sąd obw. tarnowski zawiadamia W a- 
cława Kozaka, że na zaspokojenie sumy 
wekslowśj 143 fl. termin do licytacji re­
alności jego własnśj, na dzień 24 maja 
i 7 czerwca wyznaczony został.

— Sąd obw. w Nowym Sączu, sprzedaje 
w dniach 13 maja i 17 czerwca, realność 
pod L. 160 na 6488 fl. 45 kr. pod L. 
161 na 5845 fl. 66 kr. i połowę realności 
Nr. 34 na 3921 fl. 54 kr. oszacowaną, 
Nowym Sączu położoną.

N ow e szk ó łk i ludow e.
Gmina Kisielów z przysiółkiem Ciesza- 

cinka w pow. jarosławskim zobowiązała 
się wystawić budynek szkolny wraz z po­
mieszkaniem dla nauczyciela, i wypłacać 
temuż 150 fl. rocznej peusji, oraz dostar­
czać 6 sągów drzewa na opał. Gmina za­
strzegła sobie prawo przedstawiania.

S ty p e n d ja .
Cztery stypendja dla kandydatów do 

stanu nauczycielskiego fundacji ś. p. Sie­
mińskiego, nadane zostały następującym 
uczniom preperandy w Krakowie: Aleksan­
drowi Cholewińskiemu, Józefowi Szwabe- 
mu, Wojciechowi Krzeptowskiemu, i Wła­
dysławowi Sanakowi.

— Stypendjura z fundacji J. E. Agenora 
Gołuchowskiego rocznie 300 fl. w. a. na­
dane będzie od półrocza szkolnego b- r. 
Podanie winno być wniesione do wydziału 
krajowego, najdalśj do d. 30 maja.
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Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kam izelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem
z ł r .  16 w . a .

Modny surdut wierzchni 
j z ł r .  8  w . a . ■'9H

W  n a j le p s z y m  g a tu n k u
surdut wiosenny

y  z ł r  10  w . a .
Dalój po najtańszych cenach :

Surduty w iosenne................od złr. 6 do złr. 26
Ubiory w iosenne..................  „ » ^0
Surduty wierzchnie w wszel­

kich k o lo rach   „ 8 „ -o
Ubiory le tn ie .........................  „ » 3®
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, żak iety   » 8 ”
Surduty salonowe czarne. . „ 14 „ - 8
F rak i i surd, do wychodu. „ 1 4  „ *2
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla k s ię ż y .............. „ 18 „ 36
Surduty do polowania . . .  . „ ® " T o
Surduty kan ce la ry jn e   „ 3 »
Surduty strzeleckie ..............stała cena złr. 10
S z lafro k i.................................. „ 8 „ 2fa
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 28
Bluzy w ojskow e....................  „ 7 „ 18
Spodnie w iosenne................  „ 4 „ j -
Spodnie le tn ie ....................... „ 3 „ 10
Kamizelki w różn. gatunk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z p łó tna..................... „ 1° " o
Ubiory gim nastyczne   „2 .5 0  „ 8

polecają się najusilnićj
W  M A G A Z Y N IE  S U K IE N

Heller Ali,
W ien, Graben, Nr. 3 ,1 .  Stock zum „Stock 

im E łsen,“ Ecke der K a rtn e rs tra sse  
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pieców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego k aż­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

gJBF* Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mnićj zamożnym jak  naj- 
tanićj.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to ­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopat­
rzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszam jego wyrobie, jak  najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że uaszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiąghioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteź 
dla ogółu umoźliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak  najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(10-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i  ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególuień. właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.

Do sprzedania
są pod nader przystępnemi warunkami nie­
które dobra w Galicji, w powiatach: podha- 
jeckim, sądeckim, stryjskim, zaleszczyckim, 
i żółkiewskim. Ceny są rozmaite od 12 ty ­
sięcy do półmiljona. Je st nawet cały klucz 
w powiecie jaworowskim do sprzedania. Nie­
które z tych dóbr obfitują w drzewo materja- 
łowe, jako  to : dęby, buki, sosny, jawory, 
brzosty i jasiony, nawet do m arynarki zdolne. 
Bliższa wiadomość w kancelarji adwokata
Dra D zidow skiego w e L w ow ie 1. 1162/a-

138(2-3)

Wieś Rzeplin,
pod Jarosław iem ,

750 morgów rozległości
z lasami i łąkami, w pszennćj glebie.—- 
Z Inwentarzem żywym i martwym, młoc­
karnią nową, budynki dworskie, i gospodar­
skie w najlepszym stanie— do sprzedania 
-  wolnćj ręki. 135(3)T.

Licytacja
nadliczbowych klaczy stadnych, ogier- 
ków 2 3 i 4 letnich, krów i bujaków, 
odbędzie się w  Izydorów ce w staj­
niach dworskich na dniu la y n i m a­
ja  r. b. 148(2-3)

Na stacji kolei żelaznćj w Brotni- 
kach są furmanki do wynajęcia-

Z  z a r z ą d u  f o l w a r k u .

S U B S K R Y P C J A
na 50 t y s i ę c y  o b l ig a c j i  p i e r w s z e ń s t w a

kolei węgierskiej uprzywilejowanej wschodniej
(G łrossw ardein  K la u se n b u r g ).

Odnośnie do prospektu z 27 stycznia b. r. wynosi kapitał 
Towarzystwa 7 5 ,0 3 3 ,7 5 0  fl. w. a. w srebrze, który jest rozłożony 

na 1 5 ,0 6 7 %  akcji w wartości 3 0 ,0 1 3 ,5 0 0  fl,
„ 15* ,67%  oblig. „ 4 5 ,0 2 0  2 5 0  fl

Z powyższych obligacji przychodzi teraz do subskrypcji
5 0 ,0 0 0  sz tu k , czyli 1 5  m ilio n ó w  fl. w nom - w a r t
w pojedynczych sztukach po 300 fl. srerb. po kursie 85 %  czyli 255 fl. 
w banknotach austrjackich.

Obligacje powyższe procentują się po 5%  srebr. od sta w nom. 
wartości b e z  p o tr ą c e n ia  p o d a tk u  Z kuponami płatnemi 
1 stycznia i 1 lipca każdego ro k u ; oprocentowanie tych obligacji wynosi 
zatem 7 % °/0.

Subskrypcję przyjmują następujące firm y:
W W i e d n i u  bank franko-austrjacki,
„ P e s z c i e  „ franko-węgierski, 

we L w o w i e  galicjski akcjny bank hipoteczny, 
w K r a k o w ie  pp K Irch m ayer t Syn ,
„ P r a d z e  Czeski bank eskontowy,
„ „ p. Maurycy Zdekauer,
„ B e r n i e  morawski bank dla handlu i przemysłu,
„ G ra  cu styryjski bank eskontowy,
„ P r e s z b u r g u  powszechny bank preszburgski kredytów}',
„ A m s t e r d a m i e  pp. Lippmann Rosenthal et Comp. 
n „ pp. Wertheim et Goraperz,
„ F r a n k f u r c i e  n. M pp. Erlanger i Synowie,
„ B e r l i n i e  Leipziger i Richter,
„ W r o c ł a w i u  pp. Leipziger i Richter,
„ L i p s k u  powszechny niemiecki zakład kredytowy, 
„ D r e ź n i e  p. Michał Karkel,
„ S t u t t g a r d z i e  pp. bracia Benedykt,
„ „ wirtembergski bank współkowy,
„ M o n a c h i u m  pp. J. M. Oberndórfer,
„ A u g s b u r g u  p. J. J. Obermayer,
„ N o r y m b e r g i i  pp. Soelel et M erkel,
„ H a m b u r g u  pp. Lieben K onigsw arter, w dniu 19tym i 20 

kwietnia b. r. podczas zwykłych godzin biurowych; gdyby jednak powyż­
sze obligacje już w dniu 19 kwietnia zostały rozebrane, natenczas zamyka 
się tegoż samego dnia subskrypcję.

Blankietów do subskrypcji udzielają powyższe domy bezpłatnie.

Wiedeń 13 kwietnia 1869 r. 157(1-3)T.

W imieniu koncess. król. uprzyw. kolei węgiersko-wschodniej.

B anb franko-austrj acki.

Subjekt handlowy,
mogący się wykazać dobremi świadectwami, poszu­
kuje umieszczenia w handlu korzennym , żelaznym 
we Lwowie, Krakowie, albo na prowincji. Bliższa 
wiadomość listownie pod adresem A. J . ulica Do 
minikańska pod 1. 490 II . piętro, lub w admini 
nistracji „Kraju*. 452(2-3)

rytownik w Krakowie 
R ynek G łów ny N r 43 obok kościoła Panny  M aryi

wyrabia wszelkie rzeźby na złocie i srebrze, rytuje herby, 
monogramy na wszelkich m etalach, jako t ś i  i na drogich 

kamieniach, pieczęcie do laku i tuszu.

Maszynki do wyciskania na listach: 
herbów, monogramów i całych nazwisk

po cenie

o d  *  d o  8  z ł r  w a l .  a .

35(6)T.

Tow arzystw o wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w  Peszcie i w  Budzie

zawiadamia niniejszem, że jeneralną ajencję dla miasta Krakowa 
i jego okręgu pow ierzy ło  p. K l e m e n s o w i  I t o s e u t a l o w ł

i fabrykantow i sukien w K rakow ie, i że tegoż pana K l C I l l C l i S l t  
R o s e i l t a l a  upoważniło do przyjm ow ania ubezpieczeń <>d ogrua, 

i budynków', towarów , ruchom ośc i, jako  to : mebli, bydła itd. itd. 
pod najkorzystniejszeuii i najprzystgpniejszem i wa r u n k a mi , tudzież 

| do w ystaw iania odpow iednich polio ubezpieczenia.
Prezes D yrek to r W iceprezes.

! J e r z y  S z ła p a . K o n s ta n ty  S z a liis z lty . K a r o l  E r t l
Odnośnie do powyższego ogłoszenia, podpisany ma zaszczyt zawia- ( 

domić szanowną Publiczność że przyjął j e n e r a l n ą  a j e n c j ę  W f -  
g i e r s k i e g o  t o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  
o d  o g n i a  d l a  m i a s t a  ł i r a k o w a  i  j e g o  o k r ę g u .

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Peszcie i w Budzie, 
założone na bardzo pewnćj podstawie, posiada wedle statutów w gotówce zło­
żony i zabezpieczony fuudusz gwarantujący za wypłatę szkód ogniowych i ubez-1 
piecza jedynie tylko w miastach przedmioty rzeczywistą wartość mające, daje ! 

t zatćm ubezpieczającśj się publiczności, wszelką możliwą gwarancję. Towarzystwo 
to oblicza premje assekuraeyjne jak najtaniśj, i nadto rozdziela corocznie 
między ubezpieczających się 50% czystego zysku.

Niżćj podpisany udziela na żądanie bliższych wiadomości i wszelkich i 
i wyjaśnień w tćj mierze, i zaprasza Szanowną Publiczność, by raczyła jaknaj- 
I liczniój w tćm Towarzystwie od ognia się zabezpieczać. |

Klemens Rosental.
I55(i-6)T. ajent jeneralny. — Rynek główny Nr. 19.

W KRAKOWIE 
Rynek Nr. 19.

Skład pierwszćj

uprzywilejowanej
FABRYKI

ubiorów męzkich
M. et J .  MANDLÓW 

w P rośn icacli
(Morawa.)

Filcowe i sukienne 
kapelusze 

cylindry, krawatki 
i kołnierzyki.

K. R O S E N T A L
poleca

SWÓJ SKŁAD 
gotowych ubiorów męzkich

i dla dzieci.
w szelkiego gatunku

en gros i en detail
w największym wyborze i po najumiarko- 

wańszych cenach.
SKŁAD SUKNA i KORTÓW
z fabryk krajowych i zagranicznych. 

Przyjmuje suknie do farby i prania
W ykonywa wszelkie zamówienia i reperacje jak  

najpunktualniój, zaręczając za modne, dobre i pręd­
kie wykonanie każdego powierzonego zamówienia.

3PF" Dla dogodności stron, w ypłaty ratami 
154 um ówione być m ogą. (1-6)X.

W OPAW IE 
Rynek główny.

Skład pierwszej

uprzywilejowanój
FABRYKI

BIELIZNY
R O S E N B A U M A  

i
PERELESA 

wKlatOWle (Czechy)l

'Maszyny do szycia 
Kamasze i trzewiki 
dla panów, dam i 

dzieci.

MISpTSSw ww’dfi®

Z aw iadam iam y , iż komisowy skład herbaty we Lwowie, oddaliśm y

panu J- Jaskólskiemu
plac marjacki 1. 361

i tak jak do wszystkich innych miast, gdzie istnieją nasze składy, dostarczamy 
ją  odważoną na 1, ’/a > 1 U funtU ~  Na etykiecie opatrzoućj firmą naszego 
domu, oznaczona jest cena 3, 4, 5 fl. za funt w agi ro ssy jsk ić j, to jest 
taż sama co i w głównym składzie w Czerniowcach.

Prócz Czerniowiec i L w ow a mamy składy w Borszczowie, Bu- 
czaczu, Bogdanówce, Cieszanowie, Czortkowie, Dębicy, Grzymałowie, Horodence, 
Kołomyi, Kosowie, Mościskach, Mostach wielkich, Przemyślu, Rohatynie, 
Rayu, Samborze, Stanisławowie, Starćm mieście, Tarnopolu, Żywcu i Złoczowie.

Wszelkie zamówienia od funta z głównego składu w Czerniowcach 
wysyłają się franko.

W  Dla miejscowości tu niewymienionych, poszukuje się 
do rozsprzedaźy odpowiednich ajentów. (i6i)

a s m

Realność z ogrodem
(na przedmieściu w pobliżu zamku królewskiego)

kilkanaście morg. g ru n tu  obejmująca,
*e stó so w n eu i zabudow aniam i 

jest 13H6-?)
d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość w księgarni Czecha-

Spółka wzajemnej pomocy krawieckiej
pod firmą

S. Czarnuchowski
w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 357.

Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż właśnie otrzymała 
świeży transport s u k n a  i k o r t ó w  l e t n i c h  w różnych gatunkach i ko­
lorach z pierwszych fabryk. Mając.zaś wielki wybór gotowych sukien, podług 
ostatnich żurnali, poleca takowe po najprzystępniejszych cenach. Obstalunki 
wykonywa w najkrótszym czasie. i60(i-3)T .

Zarazem spółka składa podziękowanie Szanownćj Publiczności 
wspierającej ten zakład, i poleca się nadal jśj łaskawym względom-

t m -

$

■ m ®

Wino z Mediasch
nagrodzone sześcioma medalami.

W  składzie tow arzystw a wywozu wina z M ediasch (W ein export 
Gesellscbaft) w Czerniowcach, przy ulicy R uskiśj, pod L. 425 znaj­

duje się znaczny zspas
doskonałego, niefałszowanego

siedmiogrodzkiego wina Medias
po cenie: za wiadro miary austr. (bez beczki) 10, 12, 15, 17, fl Beczka 
po 1 fl. za każde wiadro.

Tamże znajduje się w zapasie wino we flaszkach, w najlepszym 
gatunku z gustownemi etykietami i opieczętowaniem, w pakach po 50 sztuk.

Paka zawierająca 50 flaszek po */« masy 3 1 —38 fl. takaż paka 
wyskoku wina po y4 masy po 28— 50 fl. w. a.

Próby na żądanie rozsyłane będą za bardzo umiarkowaną opłatą. 
SPQT" Bliższćj wiadomości zasięgnąć można u ajenta towarzystwa w Czer­

niowcach przy ulicy Ruskiśj pod L. 425 zamieszkałego. (162)

Filia c. k. uprzyw. galicjiskiego
Akcyjnego Banku Hipotecznego w Krakowie

przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacje kasowe:

4 r© -p ro cen to w e  z S m i© -d n io w śm  wypowiedzeniem,

4 % -  „ z 1 4 t o -  „ „ ^

Od asygnacji kasowych 5cio-procentowych dotąd w obiegu bę- % 
idących, od dnia 1 5 g o  k w i e t n i a  b .  I*- Filia banku opłacać 
: będzie tylko 4 %  %  i spłaci takowe za 14to-dniow em  wypowie- " 
idzeniem. — .

Kraków, 14go kwietnia 1869 r. 151(2-3)

O g ł o s z e n i e *

Z dniem 18 kwietnia b. r.
zaczyna się

w  S a l i  D o m u  H a p o t l n l e g o

WYSTAWA OBRAZOW I INNYCH DZIEŁ SZTUKI
urządzona przez

T o w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  P i ę k n y c h

w myśl §'§. 2. i 8. Statutu, i kończy się

z  d n i e m  1 5 t> m  c z e r w c a
Otwartą będzie codziennie od godziny 10 z rana do godziny 5 po południu. 

Wstęp do sali kosztuje 25 cent., zaś w niedzielę i dni świąteczne 10 cnt. 
Biletów będzie można dostać w kasie obok sali wystawy. — Panowie Akcy- 
onarjusze otrzymają bilety bezpłatne (§ 6. b. Statutu) opiewające na ich na­
zwiska za wykazaniem się Akcją, Ponieważ kancelarja Towarzystwa z dniem 
powyższym tamże przeniesioną zostanie, więc uprasza się przy tćj sposobności 
Szan- PP. Ajentów i Członków o stósowne adresowanie odnośnych korrespou- 
dencji. 129(4)

Z  D y r e k c j i  T o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  s z t u k  
p i ę k n y c h  w e  t j w o w i e .

W łaściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki- — W  drukam i Karola Budweisera


